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A dm inistracya otw arta od g. 10—4 po poł. i od 5—7 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny G-ej wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mies. kwart, półrocz. rocz. 
PRENUMERATA: W kraju 1.— 3 -  6—  1 2 -

,  Za granicą 1.50 4.50 9,— 18.—
Z a  z m ia n ą  a d r ą s u  3 0  kop«

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lub jeg-> miejsce 
przed tekstem  40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od w iersza pe-
t ito w e rj za każdy rar \V rubryce „NadesłałV‘

wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.
N um er pojedyhrzy 5* kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adminirtrecya.

ś . t  t
E lż b ie ta  z  B itum ów

A N T O N I O W A  P O T O C K A
w i o w u  p a  ic y g n o A c u  z  1863 pofcu.

R*teżvwśzy lat 75, imai-ia w  Białej-Ce^kwi da 21 styćzrda r. b 
Pogrzeb Da cm entarza B ało C rkiewsfcitn odbył się dn. 23 b. m. 
W szystkim , którzy oddali ostatnią posługę zm arłsj, serdeczne t>o- j  
dziękowanie składa ROOZINA

Teats* i.Solowcow 99  D y p e k o y a
| ł 0 U ł U l * « e V « V  ■ M. B  A G R O W A.

Dzid L e u e t i a  ju n S le u m a o w y  z powodu 25 letniej dz'aialnosei artystycz­
nej N. A . CTIEPAMOWA po raz pierw szy ro w a  szmka N Chodotow 
„ S p a j e 1! p o d . i n n y  1 w 4 as t Początek o g. 8 wiecz. C-ny b -n  fi 
sowe. Bilety nabvw ać m >/na, W  sobotę dn. 2fi po raz 28 G Dregelli 
„ D o b r a a  s k r o j o n y  f r a k ” . W  niedz elę dn. 27 dwa przedstawieni®: 
w południe d o  r a r  4'iy F. Szyllera „ IW a-y i » t u * r t ” .. W ieczorem  
„ S t o p o a a  m l ł c ś ó '’- W poniedziałek n. 28 ogo/nie-przvstę->»i.: p n e a -  
silw ie/.I po r»z 4 'y  M Lerm ontow a ,  B I m a s k o w y 11. W próbafb  
„ ^ i r n k a r a a ” , „ L o ż a  lip  6 ”  (M assoni'. B ilety na wszystkie przekuta 
w itn  a iip bywać można. 3921

T e a t r  SO ŁO W COW A. K o n c s r t y  S .  KU5 EWI BKIE ” 0 .  7444
W e wtorek )2 g<>, środę 13-go, czw artek  14-go i piątek 15  go MarCa 1913 
rr k" odr ędzie mę s e r y a  k a n c . r l d j t  • r m f o n ic z n y a h  z  u tw o r o m  
BE.Ttl.W EN A pod dyrescya S K U 8 EW ICKIEGO przy  w spółudziale M 
MEJCź-YkA (fortepian), A- CE|TL1NA (skrzypce) i o rk iestry  S Kusewic- 
k ireo, składającej się z 75 p ierw szorzędnych artystów . N u.aery  solow e 
w  '.t-rj sya/f.n ii w ykonsj... A T rzebińska, B. A ndrzejew ska. A. Karcnzin, 
A Maki jcw  i chó - M. N adirż lińskiego, składający się z i>0 o s łb  P r o ­
g r a m  w y p e łn ia ją  w s z y s t k i e  9 o ym fo n iĘ  o r a z  s k r z y r o o w y  
■ fo r te p ia n o w y  k ton u erty  SETHOW ENA. Początek o godzinie 8 i pół 
w ieczorem . F o itep ian  BECHSTEiNA ze skiadu Kuc w Kijowie. Bilety 
s p r ie d r ją  Sie od 10 Jo  3 i od 5 do 8 tylko w k s ;ęgarni W ładysław a ldzi- 
kow tk ego, Kies-c<>tyk 35 Do 20 Luf-go bilety sprzedaw ane będą t y t ­
k o  w  a b o n a m e n c ie  n a  w s z y s t k i e  c z t e r y  k o n c e r t y ,  i  od 21 
Lutego pozostałe po cenach podw yżsionycii nabyw ać można będzie osebno

T e a t r  M i e j s k i D y r e k c y a  
R. T o p * r  - B a g r o w a .

IL U  d r . 25 go stycznia d r u g i  w y s t ę p  znanej pr'm*-balelnic> P rfers- 
bur*m rh C e sa rsr ith  T ea tró /r  U . PR E O B R A Ż E Ń SK IE J 1 ) ,T o . • 
c a 11. Bib ą udział p Karpowa; u p zhnowiew, K caginin ,,'U  ućhan-iw  
i in 2 r r ?y utizi .lt- O . P r Ł o b r z » ż e ń « k ie j  „ P o a t ć j  I n z a P r y l ' 1 
ba r t w  1 a .ci'1. Roi?,; Tere>y wyk. CL H r « o t > . t a r n s s a ,  3i D lw s e t iJ -  
s e a e n t  b a l e t o w e  p r /y  udziale O . P re* * b « » ażeń e  t e j .  Początek 
o i/nni h ei wiecz»ren». iutro dn 2fi-go 3 -o i i o s t a t n i  w y s t ą p  
O . F r » .o b r a ż e n * t r i e i  1 ) P / j a c V < ,  2/ u r  y ud 7'» le  O. P r e o h  a ż e ń -  
s k i  j , N o c  W a lp u r g i i " ,  3> W ie lk -e  D 1 w e e t is s c n :e n t  b a l e t o w e  
prz / - ru i i .e  O. P re o b e » ż e ń a k i« i«  Bilety nabyte na p p rrę  „ C a - T e n ”  
fą  w *ite na t* p r e-^taw ien e. W  n r d .ie lę  dn 27 d » a  p zed.ita wienis: 
w  p łu d n e  po c n i  h ogoln e przy tępnych „ E t g t n i u t i  O n ie g in " ’, 
w re z .  po r  n ir h  z vyki-ych , , ą » d a ,#. W  puniedoalcK dn. 28 stv"zt"a od 
będzie s ą przwd ta n ien ie  n «  r z e c z  T - * a  P a m u c y  n i e / r a m o x n s j  u -  
o . ą c s j  e t ę  R i-n d  i e ż y  w y ż s z y c h  z a « ł e d ó w  n a u k o w y c h  m . Ki­
j e w a  j.o r .z  1 -i’zy nowa noe a , . r.n i  i a » i n g o  ż y c i a ' 1 muzyka G u- 
cho» e * a . W e w torek dn. 29-go , , Ż ; d 6 w l a "  Bilety nabyw ać można.

h i ' . ! , ,  K ijowskiego Polskiego Tow . Mlłoś
S l l t O y  S e a l l  l  O lS s lL n ik ó w  Sztuki "od  artystycznem  k ;e- 

c a f A  RITTRTT n r N T m m  raw nictw ent F r  Rychłowskiego, b 
S A L A  K L U B U  ,,O G N IW O  dyrektora W arszawskiego T ea tru

(KfttfcZCZatyk Nr 1). jL Zjednoczoneg*
W  sobotę dnia 28-go styem ia r. b. ostatnie popularne p rzedstaw ie­

nie po cenach T> W T T  K  * • w idow isko jasełkow e 
zniżonych . .  D  Cl A ŻJ-L. L i l i i  w  3-Ch obrazach.

C enym '!ejsc popula-ne. Początek o g. 8 tu. 15 w. Bilety wcześniej naby­
wać iao.'ca w  księgarń’ W . idditow skiego (*reszczatyk  Nr. 35 tel. 858), 
a w dzień przedstaw ienia w  kas e teatru  w  klubie Ogniwo od godz, 6 pp 

do końca przedstaw ieńia.

S M / T  „U la n i Księcia Jó ze 1a “  “ S :
W Czwartek dn. 31 stycznia r. b. p ierw szy gościnny w ystęp S t a n i s ł a ­
w y  L w b ic c - S z r u o w s k ie j ,  znako- R s h o n 1' kom edya w
m’tej artystk i W arszaw  T eatr. Rząd i j B ę U O ł l  3 ak tach VebEr’a 
Gł. reżyser K . T a t a r k i e w i c z .  Sekr. T ea tru  Bil. B o g u s ł a w s k i .

C yrk  . 'R f i p i E o ^ P a S a c e '  M ikofcjow eka 7 .
Dziś dnia 25 Stycznia niezw ykłe przedstaw ienie z uo tia łem  w oltyżerów , 
w oltvżerek, akrobatów , żonglerów  i w szystkich klownów. P i e r w s z y  
•>71 s t ę p  ulubieńca pnbliczności. cham piona świi towego Al E K S. A B ER - 
u A . O godz. 10 i pól w a lta : I) S a m a *  k o w s k i  i N s g r  T o m - Ż a k .  S) 
C z e r n o j ja n a  i K a is  e , 3 ) A le k s .  A b s r p  i K o n d u k to r ó w ,  4 ) Decy­
dującą rew anż J a n  K s in  i E w e r s e n .  Początek o godT. 8 i >/ół w. 
W niedzie ę dnia 27 go stze /n ia  specyalne przedstaw ienie o g. 1 w  poł. 
dla dzieci. W krótce przyjadą zrakom  ci w oltyrerow ie g rupa L c c u s s o n

Pierwszy w  Kijowie 
re a tr  Kinematograf n

I C f f a L r » r i f l i i ^ ^ K reszczit>k 30
S m U i  Telefon 13 80

Debiut Wen ery
W esoła Komedya

W strząsający dramat. W s p in a ła  wystawa.

M O T O R  M I Ł O Ś C I W esoła K zm edya

Początek o go4z. 4 po  poł. w  niedziele św ięta o g. 12 w  południe. 
W ielka on tiestra  koncertow a pad b tutą E . S w ir* * a ła w a .  51

T E A T R

W. K Dajmarowa
(M erynyowska 8).

OPERETKA
DYREKCYA

W. P. Liwskiego.

D /is o gwiz. 8 i pół po raz drugi p jp u la raa  operetka 
„ G e j s z o ” .  Biorą udzi.il po: A -cńska, Orioł. S ara  
L ii, Raskazow r; pp.: W annow ska, W iwien, Woro 
now, Zwiaginci-w, Es-.e i in B*let. Nowa wbpa- 
n ala w ystaw a D uu 23 stycznia p rem iera pa cem ch 
zv,yklych po raz pierw szy w Rcsyi sensacyjna ope 
retka ,m ająca w ielkie powud enie ą  B d  n ic  i W ied­
niu) „ P o i s 9>,3 g e s p e d a r k e ” .  Dpja 27 stvC7ńii. po 
raz 2 prem iera ,Potska gospodarka". A n.ns: D. 4, fi, 9 , 
12 i l i  lutego odbędzie się tylko 5 wysr Polskiej operet 
prim adonny W «rszaw /k. R /ądow ych T eatrów  L u c y ­
n y  M e s i i .  Sprzedaż b letów w  ks'ęg  W ł. Idzi. 
ł.owskiego od 10 do 3 i od 6 w  kasie teatru.

Superfosfat suchy w  najw yższym  
gatunku

S a le tr ę  chylijjską, Sól p o ta so w ą
i wszelkie iune naw ozy sztuczne

POLECAJĄi. Z3roj:v:ki i 7<. grabowski
K ijów , Prorezna 9. 5&56

Zarząd Akcyjnego Towarzystwa „ K A R B M H i K "
m a zaszczyt prosić W. Panów  Akcyouaryuszów  na Ogólne Zgrom ad ienie 
w  dn. 16 lutego o godr. 5 po południu, w  b urze Zarządu przy  ulicy W ło ­

dzim iersko Ł y b ed z iifj Nr 17.
Do rozpatrzenia i zatw ierdzenia przedstaw ione będą:

1) Bilans, za 1912 rok.
2) O tre ś le a ie  su »y  i czaśu w ypłaty  dy widendy na 1912 r. 7415 

Budżet na 1913 .ok .
4) Upoważńien-e Zarządu do kredytow ania Się w  Kijowskim  Oddziale

Banku P sń  twowego, w  pryw atnych Bankach i u pryw atnych osób
5) W yb_ry  jednego D yrektora Zarządu i jednt-go Kandydata, wzamian

z kulei ustęDująCych oraz kom syi rew izyjnej „dla 'spraw dzenia bi 
lansu w 1913 rokn. 1

0) R ozpatrzenie innych kw estji, dotyarąCych in teresów  Tow arzystw a.

S u p e r f o s f
P O L E C A :

Kijowski Syndykat Roiniczy
BULW ARNA 9 . 5587

N o w o  o tw ~  - ..1  
p r z y  H o te lu „ S A W O Y  ’  K r e s t c z a t y k  38.

Pierwszorzędna P.estauracya
W cp a n ia ta  S a la  B ila rd o w a . 7389

I

I

W  D o m u  H a n d l o w y m

7322 Ko tiaro w i Czernogolo wkin K« I
W I E L K A  W Y P R Z E D A 2 I

z  r a b a t e m  d o  5 0 «- ■ B H I H H S

T y g o d n i k  P o l s k i

P ism a p o lity czn e , sp o łe c z n e !  naukow e,
 —-r~C iterack ie i a r ty s ty c z n e ——  —

p ośw iąoon e  za g a d n ien io m  ż y c ia  n arod ow ego

wychodzi w  W arszawie.

\)L Ś-to Erzy&ka 16, tel. 228-33.
Organ niezależnej oprnL narodowej.

Odzwierciadla całokształt ż y d r  polskiego we wszystkich dziel­

nicach i jego związek z kulturą Zachodu.

Szerokie ua ig1 „dnienie zagadnień nauki i tztuk: pozwala czy- 

teinikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej

Redaktor 1 w y d fy ca : H- ZARAN0W8K1.

t S N A  PR EN U M ER A TY :

W Warszawie:
r o d n ie  rb. 7 ’ 
półrocznie ,  50
kwartalnie ,  1.75

W Króleslwi'*'! O sars wie: 

Zagranicą:] '

£ Z a odnoszenie 
. do domu 

ao kop, kwartalnie
roci_ ie R rb. 8 
półrocznje ,  4 
kwartalnie^ .  a

rocznie rb. 9 
:  półrocznie ,  4.50 i
(  kwartalnie ,  a S |  „

Kupuję dąb,
w nieograniczone] ilości.

O ferty piśm ienne adresow ać: 
Kijów, K*eszczatyk 41 .R ek la ­
m a" d la X. L. B. 5669

D -r Czerniak Syi., ^ w en
16

wener.
mocz., (spec. kur, striouein  płc.) od 
9—12, 5—9. Kob. od 1—2. W izyst 
spec. spos. kur, Hydr. elek. zak. lecz

I OflltWhiNPirta ™d6w  szlauneckicho- 
L y ilJ U lllJ C p ro w a d zr  sprawy, do- 
tyczą"- praw do szlachectwa, tytu­
łów , horbów ete Kijów, Fundujcie- 
jowska 14 m. 19. osob. .id 4 — 7 f -  
List. skrzynka poCzt. Nr 149. 3654

Je s t  d o  r p p z e d a n l a  piękna obo 
ru zaicdow a rasy  „Ost-Fryzyj- 

skiej* czarno-sri kate bardzo m!ec* 
n e , w  CałoSci 1U krów i 1 buhaj 
i m łodzież, lub  pojedyńczenai sztu­
kami. K r a s n o s i ó ł a a  podoi gub.. 
K. W isłocki. 7422

Dc. d z is ie .ze g o  N ru dołączatry 
dla w ^ ystk ich  abonentów zam iej­
scow ych cenniki G o s p o d a r ­
s t w a  R t a s i c n  , , I W # S 2 - 
K O W ę E “ .  7436

O d e s a
p r e n n m e r a t ę  n a  

„Bziennik KijrwskiM 
p r z y j m u j e

b lf c a P H la  I Crytalaka

A . Zwierowicza
J e k a t e i  i a i a » k a | a  ł p

Biała - Cerkiew
Przyjmuje 5488

prerum era.ę na .Dziennik Kijowski" 

KSIĘGARNIA i CZYTELNIA

Ha Brodowicz

Echa zgromadzenia 
ziemskiego.

Z  pow«du dyskusyi na ostatniem zgro- 
madzet iu ziemakieui guo. kijowskiej nad udzie­
leń e n  bumunsko-lipowiecki mu Tow arzystw u 
roln .citm u aubwencyi w kwocie 1000 rb., p a ­
rę stów powiedzieć należy dla w yjaśnienia pa­
nujących stosuna.ów.

Zastrzegam  się, że w szystko to, co tu 
w ypowiem , nie będzie miało na celu obronę 
w yżej pom ienionego T  wa, gdyż p iim o  od tego 
jesi prezydyum  i se k re tary*t) sccundo  nie jestem 
do tego upoważniony. W ypow iem  rozmaice 
sw oje uw agi tylko jako  człowiek m iejscowy, 
dóśkonale obeznany z lokalnym i stosunkami i 
jako d ljgo letn i członek bum?.ńsko-lipowteLiiego 
T  wa rolniczego i członek rady praw ie od 
chwili jego założenia.

Prezes komlsyt finansowej p. W . Dem- 
ezenko, żądał na zgromadzeniu ziem stwa gu 
bcrnialnego skreślenia tych 1000 rb i nie w a ­
hał się uzasadnić to argumentem, te  humań- 
sko Lpowieckie Tom arzystw o rolnicze jako ta­
kie nie egzystuje, nie zw ołuje nawet swych 
posiedzeń, ani odbyw a posiedztń zarządu; 
oprócz tego tw edz 1, ie  Tow arzystw o to 
otrzym uje zapom ogi od swoich ziemstw pow ił 
t iw y ch  pod warunkiem, że nie będzie żądało 
za s ik ó w  z kasy gubcrnialnego ziemstwa.

O czyw  ście p W . Ddmczenko w ypow ie­
dział to w szystko tak sobie, jak się to mówi 
.n a  w .atr*. Sam  on o fcumansko-lipowieckiem 
T ow arzystw ie rolniczem nic nie wie, nie wie 
nawet, ie  ono po upływ ie każdego roku dru 
kuje sprawozdanie ze sw ej działalności w osob­
nej Droszurze, w której w ym ieniore są też da 
ty  ogólnych zgromadzeń, zebrań rady, a nawet 
ilość obecnych na nich członku w 1 gości. T a  
kie sprawozdanie za rok 1912  jezt już w d ru ­
ku, więc p. W . Dcmczenk-', jeżeli zechce, bę­
dzie mi«l możność co do działalni ś :i i ilości 
zebrań naszezo T ow arzystw a poinformować 
się nieco dokładniej; zar.ut z»ś jego  teraźniej­
szy  Tow arzystw u s/kody nie przyniesie jako 
zupełnie gołoel >wny i wyn kający z kompletnej 
nieznajomości rzeczy.

N a teuiźe zgrom adzenu oświadczył 
p J R ew a, że na posiedzeniu lipow ieckiego 
ziemstwa uchwalono zapom ogę w sumie 
r.ooo rubli dla humańłl o-l>powjeck:ego To- 
w aizystw a rolniczego, poniew aż przedstawi 
ciel T-wfc z»pe»’ r 1, iż w isz ie  otrzymania 
tej zapim ogi zrzeknie s ę  ono subtnen^yi 2icm 
stwa ar u bcrnialnego.

Tym  przeostawic elem hylem ja, lecz po 
mimo najlepszych cnęci nie mr-gę sobie jakoś 
przypomnieć, abym czegoś się z z-kat. Jako 
rada/ lipoW itckiego ziem stwa i jako przewód 
ntczący sek y i kultury rolnej w Tow arzystw ie 
pros tern lipo..ieckie zgrom adzenie ziemskie o

przyznanie 1 000 rb. zapom ogi na otwarcie 
przy pom ienioatj sekcyi laboratoryum  chemicz­
no agronom icznego i stacyi oceny nasion. W y- 
sluchLwszy moich wyjaśnień o ctlu  i znaczeniu 
tej instytucyi, zgrom adzenie jednogłośnie sumę 
ę przyznało, w yraźnie na ten cel ją  prze­

znaczając, za co należną wdzięczność składam 
Pan J R ew a te ł się zgoddl, lecz w  r o z ­

mowie pryw atnej zaznaczał, i i  nie warto 
w spom sgić humuńsko lipowieckiego T ow arzy  
siw a rolniczego, gdyż ono... tu powiedział 
wszystko to, co w p*rę miesięcy p o tem .n a  ki 
jow&kietn zgromadzeniu zitm skiem  powtórzy) 
p W . Demczenko. Będąc od lat kilku człon 
kiem T ow arzystw a rolniczego, p. R ew a był na 
jego zebraniach tylko r a z  j e d e n ;  wprawdzie 
nie zbyt to wiele, lecz to przecież nie dowód, 
że Tow arzystw o nie fankeyonuje, nie zwołuje 
zebrań i t d.

Na temźe zgromadzeniu w yjaśniał prof 
B gd-n ow  że komisy e agronomiczna i finan­
sowa wypowiedziały się przeciwko zbyt sfcwa 
pliiremu wspom aganiu tow arzystw  rolniczych

D opraw dy, p aro w ie  urzędnicy ziemscy 
nie mogą zrozumieć, jak  karayoalua zachodzi 
różnica pracy w  tow arzystw ach rolniczych i 
ziemstwach.

Z  em stw t mają z góry  zadaną robotę, tak 
dużą, że na wykonanie jej m gdy cąasu Die 
starczy, a że ta  robola nie zaw sze jest celową 
że częstokroć użyteczność jej jest wątpliw a, o 
to nikt nie pyta. Jeżeli jakie ziemstwo w yda­
je ogrom  pieniędzy i tych pieniędzy nigdy mu 
nie siarczy, jeżeli ono ciągle żąda kredytów, 
pożyczek, zapom óg, składa taką masę podań, 
że o nitm  wszędzie głośno, w kanceisryi za­
trudnia po 40 i w ięcej pracow ników tam, gdzie 
siarczyłoby J 5 . to znaczy, ie  takie ziemstwo 
.energicznie pracuje". .Ciągłe mniej lub w.ecej 
liche budowy, cementowa ie o wątpliwym  g a ­
tunku wyrobu, niezliczona ilość składów z ro- 
jaia:’ ty.n towarem , jak w skltpie norym ber­
skim, a jeżeli dodać do tego nieustające, w 
przerażającej ilości referaty, rezołucye, rcz 
strzygam e m isy  kv estj i akademickich mało lub 
nic z życiem w spólnego nie mających, w szyst­
ko się złoży na ogrem  pracy w ziemstarach.

A  gdy się co nie uda, to nie wielka bic- 
d?; niepowodzenie łatw o utopić w potokach 
słów 1 powodzi zapijan ego papieru. S łow a 
rozniosą usłużne dz euniki, a zapisany papier 
będzie jeeba! coraz wyżej i wyżej, aż dojdzie 
ao  tego miejsra, gdzie go nikt nie czyta.

Byle peruądze były w ydatkow ane .p ra w i­
dłow o*.

Po co się sp.es/j ć z popieraniem initjr- 
tucyi, w ysiłków  społecznych i kulturalnych, c2y 
nie lepńj h /jnie sz-f .* '*ć groszem  naprzykład 
na stawittnie poir.niuow? To oczyw isty dowód 
energiczne,, dzialalu ś d  ziemlfr*., a p^-zytem ma 
znaczenie .pedagogiczne*. T o  t ;ż  gromadzą 
#ię kosztem grosza publicznego dowody zh go 
Smaku 1 braku artystycznego poczucia.

I m a  jest praca w T ow arzystw ie rolni 
czero. Po wiecznie w złurzonycb falach zawsze

1 ścierają"ych się zdań i prądów, przy zaw sz- 
przccian ym  wietrze, dla określenia kierunku

którego, datąd żaden przyrząd w ynaleziony 
nie został, trzeba popychać wątłą łódź takiej 
instytucyi licząc tylko h a  własne siły i w yp a­
trując, czy skąd nie grozi jakie niebezpieczeń­
stwo. T u  nie można na jednem  Dosiedzeniu 
r jz strzy g a 6 po dwieście kilkadziesiąt spraw  i 
odczytyw ać tom y referatów. Każde przedsię­
w z ię c i  musi w yp ływ ać-z pryw atnej inieyatyw y 
poszczególnych członków, a dopiero w ów czas 
w ypsda przekonyw ać innych i prosić, aby ze 
chcieli doń przyłączyć się i udzielić zasiłek 
pieniężny Jak powoli i ostrożnie trzeba tu 
działać, jak długo i detalicznie trzeba wszyetko 
obm yśW ! Jedno niepowodzenie, jeden fałszy­
w y krok i zachw iana może być egzyateneya 
T ow arzystw a rolniczego: członkowie się zrażą, 
stracą zaufanie, odm ówią zasiłków i T o w arzy­
stwo musi się rozpaść

S ą  Tow arzystw a rolnicze mające potęż­
nych przyjaciół, którzy potrafią z walcz? ć drob­
niejszych wrogów; takie opływ ają w  dostatki, 
otrzymują liczne i obfite zapomogi, te mogą 
rozw Tać się pomyślnie, mają większą rwobodę 
działania, a jakieś drobne niepowodzenia dia 
nich nie straszne. D ziałalność ich jest szersza, 
* d y i pieniężny współudział poszczególnych 
członków znacznie jest mniejszy.

Nasze hum. lip T o w . rola. dotąd sub- 
wencyi nie otrzym ywało, z wyjątkiem  zas łku 
ta dział włościański, to też w szystko robiko 

dotychczas za sw oje pienią ize, z pryw atnej 
inieyatyw y i przy pewnej działalności niektó­
rych poszczególnych sw ych członków, jak  chce 
p. W . Dim czenko. G dy zaś w roku 1910 urzą­
dziło w ystaw ę w Humaniu, która ogrom ne pie­
niądze kosztow ała, a które) nie subweneyono 
wał nikt, gdy rozdało zieinstwom i instytucyom  
rfąd.iwym  dużo miejsc bezpłatnie i 10,000 bez­
płatnych wejść, to goście z K ijow a w yrażali 
mu sw ój podziw, podn isili jego zasługi i dzia­
łalność. Dziś wiatr (chciałem powiedzieć zda­
nie) zmienił się.

C ały św iat cyw ilizow any usilnie i hojnie 
popiera społeczne i kulturalne instytucye, bo 
wie, że postęp wszelki powstaje przeważnie 
dzięki pryw atnej inieyatyw ie poszczególnycn je ­
dnostek, W szystko co jest pożyteczne i potrze­
bne, a jest po nad s ły jednostek, znajduje ms- 
teryalne i moralne popaicie sw ojego społeczeń­
stwa i tych inatytucyi rządzących, z któremi 
jest ściśle związane.

Nas/e ziemskie komisye agronom iczne z a ­
lecają wstrzym yw ać cię z popieraniem T o w a ­
rzystw  rolniczych, lecz zapominają, te  jeśli najle­
psze i najw spanialej kierow ane stacye do­
świadczalne zdobyw ają nieoceniony materyał 
dl* nauki, odkryw ają w ażny i now y szereg 
skutków i przyczyn, uczeni agronom owie ro z­
wiązują zaw iłe problematy i z każdym ro 
kiem głębiej wdzierają się w tajniki przy­
rody cała ta teoretyczna i naukowa zd o­
bycz dopiero w niestrudzonych rękach inteli­
gentnego i d( ś wiadrzorirgo rolnika w pływ a na 
rozwoj i poocęp rolnictwa T ym  rolnikiem my 
jesteśmy. B z. nas korzyści prae wszystkich
leumisyi agronomicznych będą tylko papierowe.

T o  też mj z ufm śc.ą w yciągam y lękę

do naszych ziem stw po okruchy 'z kroci im  
przez nas w piacarych, okruchy, które starczą 
nam na przeprowadzenie niezbędnych dla po­
stępu rolnictw a urządzeń z pryw atnej ‘ u ieyrty- 
w y, gdyż na inną zbyt długo byłoby czekać. 
G dy się zw aży, że szczególnie ala  nas w ię­
kszych właścicieli ziemskich, a z tych przew a­
żnie składają się T o w . rola., jedyną doraźną 
korzyścią ziem stw mogą być tylko drogi i m o­
sty, bo z innych urządzeń my korzyatać nie 
możemy, to jasną jest rzeczą, że do prośby o 
takie zasiłki jesteśm y dostatecznie uprawn eni, 
tembsrdziej, że o korzyściach jakie nam dają 
ziemskie drogi i m osty lepiej nie mówić, nie 
chcąc być ironicznym .

W  czasie ogólnego zgrom adzenia bum. 
lipow . T o w . roln. dnia 19 i 20 stycznia r. b. 
doszło nas spiaw ozdanie z ze b ra n a  ziem­
stw a kijow skiego, w ydrukow ane w  Nr. 17 
.D zień. K ij.*; w rozm owach członków T o ­
w arzystw a znać było ogromne przygnębienie z 
powodu w ypow iedzianych w ziem stwie o T o ­
w arzystw ie opinii. L ecz czegóż się martwić? 
N a poparcie radnych-rolntkó w, jak  my, a tak­
że części inteligentniejszych chłopów  zaw sze li­
czyć możemy; ci na> rozumieją i zaw sze ser­
decznie dążności i cele rasze  poprą, 2zego i r  
tym roku złożyli dowody. K ażdy rolnik św ia­
dom y jest tego, co uczynić musi, wie o tem, 
że przy dzisiejszych zmianach w arucków  eko­
nomicznych, a w pewnej mierze i socyalnyeh, 
te plony pól naszych) któreśm y dotąd zbierali, 
są niew ystarczające, że kulturę ziemi trzeba 
podnieść, a to w ym aga przeprow adzenia wielu 
kosztow nych du świadczeń i urządzeń, K to  sam 
indywidualnie sprostać temu nie może, łączy 
się ze sw ym i sąsiadam i w  tow arzystw a rolni­
cze, robi zbiorow e doświadczenia, laboratorya 
i t. p. G d y  środków  matery&lnych jest pod- 
dostatkiem, to robota idzie szparke, gdy ich 
brak, to posuw a się bardzo powoli, lecz się 
posuwa, bo każdy wie, że stać na miejscu —  
to znaczy cofać si(“, a cofanie « e  —  tc śmierć.

W ięc i my pójdziemy naprzód, szybko lub 
powoli, lecz zaw sze naprzód, część przeszkód 
można ominąć, a reszty dokona niezłomna na­
sza w ola i potęga twórczej pracy.

C óż z tego, że tą  niby ziemianie, lecz nie 
rolnicy, m oralnie ze sw ą ziemią nie zw iązani, 
którym  co innego w głow ie, w ięc potrzeb ro i 
nictwa nie czuią i nie rozumieją, a m styturyom  
stworzonym  Lu podniesieniu jego, odmówią na­
wet m oralnego poparcia.

Cóż z trg o , że znajdą sie tacy, którzy ze 
starczym u p o rem  grom adzić będą przeszkody 
ku osiągn ięc iu  najwidoczniejszych korzyści, jak 
gd yby z żalem patrząc , że w szystko w ;elkim 
krokiem n a p rz ó d  postępu j 1 pomimo mch i po­
mimo tr?dycyi i k ie ru o k u , w k tó rym  oni wzro- 
Ki, że w sz/siko z a b w a  p e t tn *  fala now egc 
żyr.is, do którego on i już przystosow ać się niz. 
mogą, więc prędzej sclonni są ccfaąć się o 
dziesięć kro k ó w  w strez , n:ż. po stąp ić  krok na­
p rzód . C -yż z teg o  pow o d u  po  chmupnem 
dzisiaj —  radosne 1 sło n eczn e  ju 'r o  nie roz- 
blyśnie?

D ziś czasem w icie od nich zależy, gdyż

zajmują czołow e i odpowiedzialne s anow ii 
chociaż w łaściw ie pow inn.by teraz zająć nr 
sce w ... muzeum...

Aleksander Bydłowskl.

Z prasy polskiej.
Złamanie solidarności.

Z  powodu złam ania solidarności przez 
trzech postów polskich do parlamentu Rzeszy 
.K u ry er Poznański" pisze:

.Jakkolwiekb idź jednak wziąć, żadnego 1 po 
Słów nie uniewinniają ani jegc Staoww itko zawodo­
w e ani osobiste przekonanie w obec złamania so­
lidarności. Statu4 Koła jest pod tym względem  m j- 
zupełniej wyraźny i nie dopuszcza żadnyCŁ wyjąt­
ków; póM statut lett taki, nie wolno źaćnemu po 
słow i p 'zeciwL') nienr 1 wykraczać Tego żąda nie 
samu martwa litera statutu, leci. wymaga tego po­
waga i znaczenia Koła na zew ną.iz w  pat lamencie. 
Koło utraci tę powagę i znaczenie, zwiauzcza wo­
bec tak szczupłej liczby swycn członków, jrz n i p o­
słow ie będą głosowa), według SwyCh oiobistych  
poglądów, jedni po tej, a drudzy po tamtej stronie. 
Stąd postąpienie wspomnianych m e c h  portów za­
sługuje n. Stanowcze i bezwzględne potępienie Ca­
łej naszej opinii publicznej, ab: lej o całość naszych  
interesów i przywiązującej znaczenie do naszego 
przedstawicielstwa w  parlamencie*.

Sprawy bałkańskie.
Stanow isko Serbii.

.Samouprawa* w srtykule pad tytułem 
.Zerwanie rozejmtr" zrzuca całą winę za nie­
pożądany obrót sprawy na .zaślepienie polity­
ków tureckich", przyczem pisze

.S erb ia , która spełniła sw e zadanie w  
walce z wrogiem , wiernie stać będzie p -zj b o ­
ku sw ego sprzym ierzeńca— B ałgaryi, ażeby mu 
dopomódz dc uzyskania nagrody za  sw e w ale­
czne czyn y. Pozostali sprzym ierzeńcy przeko­
nają się, jak  w iernego przyjaciela m sją w  S e r­
bii i jak  głęboko rozumie on a wnpólne interesy 

szystkich państw bałkańskich W ierzrm y, iż 
czarnogórcy rów nież nic pozostaną w  tyle, gre­
cy zaś w  w u c e  na morzu złożyli już dow ody 
bohaterskiego pośw ięcenia",

Z  powodu pow yższego oświadczenia .S a -  
m ouprawy" bułgarska prasa niezależna upom i­
na rząd, ażeby skorzystał z chwili obecnej, kie­
dy B ułgaryi tak bardzo zależy na pom ocy że 
strony Serbii i zmienn na jej korzyść udział 
w zdobyczach w ojennych.

W ywiad u Mahmuć-Srefket haszy
Korespondent .D s ily  N ew s and Leader " 

przytacza rozmowę z tureckim mm:wtrem w ojny. 
Na wzm iankę o wojow niczym  n t* xoiti Rumu­
nii Szefket-basza odrzekł:

.N astrój w ojow niczy nie zda nam się na 
nic. My żądamy czynów . Jeżeli rumuni z a ­
miast dem onstrować na uucacb 3 jKaresztu, wy-
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ślą oddział w ojska na praw y brzeg Dunaju, 
w ów czas weźmiomy ich pod uwagę.

.G d yb y  się przyłączyli do nas w paździer­
niku, nie potrzebow aliby obecnie traktow ać o 
De aruoię g jy ż  m ieliby ją  oddawna*.

Szefket-basza w yraz i następnie zupełną 
ufność, i i  za  mm stoi armia i naród cały.

Manmnd-Szefket-basza odezwał się szyder­
czo o  wiadome śc. o wzajem nych walkach w 
wojaku tureckie n pod C zataldią.

-O b eu ja  walka —  mówił —  jest walką ną 
śm ierć i życie".

oz e i  tet-bas .a oczekuje odpowiedzi m o­
carstw  na sw oją notę i nacisku z ich strony 
na sprzym ierzone państwa bałkańskie,

Prasa Irrncuska o wcjnls
W iększa część p rasy  francuskiej oslrze- 

ga  zw iązkow ców , ateb y z powodu jednego 
A dryan cp ola  nie rozpoczynał1 w ojny na nowo.

.F ig a ro *  pisze: „Po niezliczonych stra­
tach, jakie zw iązkow cy ponieśli dotychczas, czy 
w arto pośw ięcać jakie 20 tysięcy ludzi dla 
przyśpieszenia upadku Adryanopola, który i 
bez tego  upaść musi

W  „ITumanitć" ostrzega Jaures D anewa, 
ażeby nie posuwał się za daleko i me liczył 
na k o n tra k c ję  rew olucyjną w  T urcyi.

Przyw ódca so cy ilizn ri francuskiego pisze:
.N aród  bułgarski żyje baidzo intensy- 

wnem tyciem  poLtycznem.
G dyby so cja liśc i i demokraci bułgarscy 

przekonali naród, It staw iając nierozaądae żą­
dania, niepotrzebnie przeciągnęli krw aw ą wojnę, 
politycy bułgarscy m ogliby się spotkać z prze­
kleństwem sw ego na/odii.

Przez w ypowiedzenie zw ierzęcej lormułki
0 .nasycaniu  się* poniżył D anew  pierw sze 
w ielkie zw ycięstw o zw iązkow ców . Przygotow ał 
on drogę do rew olucyjnych rozruch^w w swym 
kraju.*

W -łka serhów  z  slhańuzykami.
Pryw atne depesze do .C o rriere  d K a lia *  

donosi z Durazzo, iż cbrześciańsuy i mahome- 
tań scy  alhkńczy y  utw orzyli w tern mieście li­
gę, m ającą n a celu. w ygnanie Serbów z miasta.

Miały już miejsce liczne utarczki, np pod 
Dibrą. L ig a  zaopatrzona jest w amuoicyę i 
środki źy w rb śu .

.C orriere  della S e ia*  dowiaduje się z 
w iaregodnego źródła, iż liga albań ska zgrom a­
dziła w W alonie 25 000 karabinów  repetyero- 
w ych i 60,000 karabinów  starych system ów. 
Broń ow ą dostaiczyla  albańczyk >m podobno 
A u sirya  na kredyt.

W  W slon ie znajduje się rów nież 50 ofi­
cerów  i  u dr gackich i podoficerów, Którzy mają 
zorganizow ać obronę Alhani

.T rib un a* donosi, iż W łochy i A ustrya w 
stosunku do Francyi mają praw o bronienia 
sw ych posiadłości. K oła watykańskie znajdują 
się w niepewności, gdyż Serbia, w celu odję­
cia  A ustryi wszelkich pow odów  do mieszania 
się w jej spraw y, porozum iewa się z W atyka­
nem w kw esty! Konkordatu.

Serbia żąda podobno, ażeby księżom au- 
stryackim  zabronione zosU ło sprawowanie u- 
rzędów w  Serbi, Spraw a protektoratu nad ka­
tolickimi thlbańczykami stanie się z pewnością 
przyczyną n ow ych  nieporozumień pom iędzy Ser­
bią i A u stiyą

F h s ł  Pronaski.
Z  W icdriu  dftnbszą, i t  P rc uąska, auttro 

w ę g ie s k ' konsul w ?r z renie, został odw ołany
1 m ianow any konsulem w Am eryce Południo­
w ej. Należało oczekiw ać, iż konsul otrzym a 
w reszcie po tylu przygodach jik ie ś  spokojne 
stanowisko, fakt jednak, iż g o  w ysiano tak da­
leko, przed oatateczoem w yśw ietleniem  niektó­
rych  tajem niczych okoliczności, zdaje się w ska­
zyw ać na to, iż cała a ł i o i r e  Prot aśka ma 
pójść w  niepamięć.

- 1. .■ -«r -n *

Zasiłki skarbu państwa na szkol­
nictwo początkowe.

Ministerstwo ośw iaty, wniosło do Dum y 
Państwowej projekt praw a o wydaniu w r. 1913  
8 milionów rubli więcej niż w r. 1912 na 
początkow e nauczanie.

Poczynając cd 19 :8  r. m inisterstwo co 
rok wnosi podobne projekty, opierając się na 
praw ie z dnis 3 maja 19 8 roku o żarnikach 
skarbow ych dla u k ó ł początkow ych i na p ra ­
w e  22 czerw ca 1919  r. o zasiłkach na budo­
wę gm achów Szkolnych. W  załąCznikn do tego 
praw a znajdujem y dane co do tego, jakie zn 
siłki na sokoły poc/ąiko we w K rólestw ie prze­
widział k u -a tji okręgu naukow ego na rok 1912
i 19 13

Z  pośród petycyi miast w calem pań­
stwie, okręgi naukowe przekazały do u w zglę­
dnienia przez ministerstwo petycyi na sumę

1,772  962 rb. na rok 1912 i 327,600 na rokjduw czych Sa różne i przepaść pom iędzy poelądsn.i
19 13  da budowę gm achów szaclaych  w posta­
ci zasiłków, a w postaci pożyczek na sumę 
2,473 4TO "5 19x2 i 486,191 w r. 1913. R a ­
zem te sumy stanow ią 5 0 6 2 ,16 3  rb.

W  tej su n ie  okręg naukow y w aiszaw ski 
figuruje z pozycyą jedynie 15,000 dla jednego 
tylko miasta Bionia w gub w arszaw skiej P o ­
zy cja  ta składa siv> z 6 500 rb. zasiłku i 8.500 
rb. pożyczki i stosuje się do 1912 r.

Na rok 19 13  nie widzim y nic dla miast 
K rólestw a.

Na bndowę szkół po wsiach widzim y w 
guberniach ziemskich tred yty  zadekiarowene n a ­
przód na rok 1912 w w ysokości 11,76 1,3 74  
rb. zasiłków i 7,491,413  nożyczki, a nu rok 
19 13  za s ik ó w  7 195,c68 i pożyczek 4,324 721, 
razem 30,772,549 rb.

W  guberniach zaś nie ziemskich suma ta 
stanow i 6 ,0 11,13 4  rb,, razem przeto w ynosi 
dla całego państwa 36,783,683 rb.

W  sumie tej ozręg w aiszaw ski figuruje 
zaledw ie na 831,753 rb

Na utrzymanie szLoł w guberniach ziem 
skich widzimy krtdytów  now ych  w 19 13  roku 
3,239 93& rb. a nieziemskich 776,680, razem 
4,016.616, w tern na K rólestw o przypada
149,713  I b .

Z a  to w śrćd  kredytów  nadzw yczajnych 
na szkoły początkow e widzimy dla Królestw a 
sumę większą, a mianowicie 1,005,858 rb., 
przy 4 272,958 rb na w szystkie gubernie n ie­
ziemskie.

O gó'em  w śród wszystkich pczyeyi za łą­
cznika do projektu m inisterstwa ośw iaty w za ­
kresie n o w jch  kredytów  w 19 12  r. 19 13  roku 
na ośw iatę początkową, K rólestw o figuruj0 z 
sumą: 2 .117  852 r. wobec 5 2 ,3 15 3 7 0  rb. dla 
całego państw a.

G łów ne środki sł-aibu na o śi ia ię  poebłe- 
niaja gubernie ziemskie, ale naw et taki ni* 
ziemski i zupełnie nie rosyjski okręg naukow y 
jak kaukaski podaje się o znacznie w yższe za ­
siłki n :ż Królestw o, m ianowicie o 6,091.253 
rb , a przecież w okręgu tym obejmującym je­
den tylno Kaukaz jest mniej ludności niż w 
K rólestw ie.

Podział g ‘ów nych kredytów  na K róle­
stwo podług gubernd przedstawia się w ten 
sposób, ie  największe kredyty przypadają na 
gub. piotrkowską, a m.anowicie 660.188 i b ,  
następnie na w arszaw ską 282,683 * b , lubelską 
2 4 4 6 7 2  r b , kielecką 214,023 r b , kaliską 
206.222 rb., siedlecką 155,107 rb., płocką 
13,641 rb., radomską 109 314 rb., łomżyńską 
68,152 rb. i suw alską 23,850 rb.

Jakkolwiek cyfry pow yższe jw skazują na 
znaczne upośledzenie 1 a ogół K rólestw a w po­
równaniu Uie tylko z guberniam i ziemskiemi, 
ale naw et z Kaukazem , jednak uwidoezrrają 
one zarrzem , że w gub. piotrkowskiej rozpo­
czął s’ ę już pow ażny ruch pqparty znacznymi 
zas.lkauń skarbowym i.

C yfry  wyliczone poWyźej nie wskazują 
w ysokości zasiłków Skarbowych już w ypłaco­
nych, a tylko tych, o które podania 1 ostały zro 
bione i które przez władze m iejscowe zostały 
ztKw aldikowane do poparcia w ministerstwie 
ośw iaty.

Z  pośród tych podań w roku 1012 tylko 
część nieznaczna została korzystnie załatwiona 
i dopiero w 1913 >pkii Jbowiiiny „orne otrzym ać 
zadośćuczynienie. ,

i>by w yższej i niżsZcj ujawniła, się w  hoRwej formie. 
Nasi „lordowie.* sioją na gruncie odrębności swych 
poglądów  teoretycznych i wnoszą do R ady specyal- . 
ny nastrój dostojników oderw anych od po 1 ze u 
ludności.

„Izbie lordó w w ystarcza jej m ądrość teore­
tyczna. T o  jednak bieda, że Cierpi na tem nie 
^miernie praktyczny rozum życiow y. Rada Pań 
siwa oddaje się gorliw em u rozpatrywaniu spadku 
trzeciej Dumy i obcina niem iłosiernie projekty o 
unormowaniu odpoczynku świątecznego dla pra­
cow ników  han Nowych, o ziem stwic gminnem itd , 
a tym czasem  Duma Państwowa będzie je  oonownie 
rozw ażała, C iągłość prac praw odaw czych nie zo­
stanie urzeczywistniona przedew szystkiem  w  sto- 
sunk t do tych projektów, co do których pornię 
dzy Radą Państwa a trzecit. Dumą okaże się różni­
ca łdfeń. „Lordowie* m ogli i .powiani byli to prze 
widzieć*-:

S w ego  stanowiska będą lordow ie nape- 
wno bronili. W yniknie stąd ciekaw y zatarg 
„konstytucyjny*.

€eha kuluarowe.
—  Dn. 20 stycznia odbyło śie posiedze­

nie frakcyi postępow ców . O żyw ione debaty 
w yw ołała kw estya anunestyi. W szyscy  człon­
kowie, frakcyi podkreślili konieczność amneslyi, 
wobec jednak tego, że kw estya jest bardzo 
skom plikowana i że należy ją  traktow ać ostro­
żnie, fra k cja  postanow ił* przekazać tę kw estyę 
do uprzedniego rozpatrzenia specyalnej komisy! 
prawniczej, do składu której zostali wybrani: 
vV. W akar, N. Rodziew icz, M Grodzicki, W . 
Łaszkiew icz i ks. Urusow.

—  Praw icow cy z inieyatyw y B jłacela  
debatują nad zmianą ustanowionego przez pra­
wa zasadnicze przepisu, na m ocy którego pro­
jekty praw a odrzucone przez Dumę Państwo­
wą nic idą już do R ad y Państwa.

Z  laniem praw icow ców  należy ustanowić 
tego rodzaju tiyb , aby wniesione przez rząh 
z zezw olenia N ajw yższego do Dumy proiekty 
praw a skierowane były obow iązkow o do Rady 
Państwa, a następnie jeśli pomiędzy izbami 
prawodswczemi wyniknie różnica zdań, o b y­
dwie opinie przedstawiane były do d * c y zy  
Najwyższej. C zy projekt ten sformułowany 
będzie jako w niosek praw odaw czy, czy też 7.0 
stanie skierow any j*ką inną d io gą  nie jest je ­
szcze rzeczą rdecy dawaną.

—  P rzy sprawdzaniu m andatów posłów 
do Dumy Państwowej, komisya rugów  posel­
skich uchwaliła w swoim  czasie zażądać cd 
m inisterstwa spr. wewn. oryginałów  proctdury 
wyborczej dotyczącej wyborów , z jakichkolwiek 
powodów nasuw ających wątpliw ości. Prezy­
dium  zwróciło się z odnośną prośbą do b. mi­
nistra upr. w ewn. A  Makar owa i otrzym ało od­
mowną odpowiedź. A . M akarów  uważał, że 
Dumą Państw ow a ira  praw o rozpatryw ać e- 
dynie ostatnie scadyum wyburów, a nie proce­
durę pierwiastkow ą O becnie po naradzie pr<- 
iJdyUTh uchwaliło zw rócić się z ponowną pro- 
toą do now ego ministra Spr. w ewn. N Ma- 

' kłakowa.

Z łuckiego Towarzystwa 
rolniczego.

Z prasy rosyjskiej.

-*% ?  ‘powodu wyjazdu do Petersburga 
ks. I łom ulohe z listem własuoręcmym Fran­
ciszka Józeia, pisze „Nowoje Wremta*:

„List ten poWiuięn niieć jakiś związek 2 bez­
nadziejną plątaniną, Stworzoną przez dyplomaCyę 
austryacbą _ w ym agającą bezzw łocznego rozstrzy­
gnięcia. Niechaj o  będzie uderzenie mieCza, ro zd - 
ń rją c e  w ęzeł, je ś li  niepodobna tego w ę iła  rozw ią 
żąć. W iedeńscy urzędnicy d yp k  matyczni w ciągnęli 
m onarchię habsburską w  kom plika-ye niebezpiecz­
ne d l .  sam ego jej istnienia; petrzebuy jest m  obe­
cnie hr -orow y odwrót.

„Li-t o iręC.-ny cesarza austro w ęgierskiego, 
będący wynikiem  jak najleDSzych uczuć i jak  naj­
szlachetniejszych nastrojów, s.oi oczyw iście na in ­
nym poziomie, niż banalne wystąpienia dyplom a­
tyczne, to których Europa przyw ykła. N aloty p riy  
ouszczać, że zaw iera oń orupozycye, które uwolnią 
Europę od niepokoju o dzień jutrzejszy. Sędziw y, 
przez w szystkich szanowany monarcha, nie może 
pragnąć, aby zrw aw e przejścia zaćm iły  drugą po­
łow ę jeg o  życia, jego  pismo powinno zaw ierać w  
sobie zapow iedz pokoju*.

Jest to ch ara kterystyczn e , że „N o w o je  
tfFrem ic', u sp osob ion e d o ty c h c z u  n iezw yk le  
w o jo w n iczo , z taktem  przejęciem  m ów i o pokoju.

*** Ja  ̂ wiadomo, Dumu Państw ow a na 
posiedzeniu cn egdśjszen  w ypow iedziała się prze­
ciwko ciągłości pracy praw odaw czej dwóch ko­
lejnych Dum.

„OkazaJb się— piszą „Birż. W ied .*— że poglą 
dy Dum y i R ady Państwa na ciągłość p ra i prawo-

Łuck, dnia 1U stycznia 1913 r.

D nia 9-go styczniu r b., w  łuckiem Tow. 
rolm czrm , pod przewodnictwem  prezesa p Igna­
cego Balińskiego, odbyło się posiedzenie rady, 
na którem dyskutow ano m iędzy innem nad 
kweatyą zmian, pożądanych w przyszłym  trak­
tacie handlowym  z Niemcami

Po odczytaniu dezyderatów , jakie w  tej 
•nateryi opracowali przedsfswicW® T o w . ro l­
niczych na zgrom adzeniu w K ijow ie, rada 
przyszła przedew szystkcm  d> wn.osku, i i  
wSpólna aKcya zrzeszeń rolniczych, ziemstw i 
izb w yw ozow ych  jest tu koueczn ą.

Poniew aż jednak interesy gospodarcze 
okręgu, w którym działa luckio T o w ., ciążą ku 
zachodniej granicy lądowej, więc stow arzysze­
nie nasze niema racyi łączyć się z charkow ­
skim, ani z c deskiui okręgiem , te bowiem  cią­
żą ku morzu Czarnemu. W  analogicznych lub 
mniej więcej podobnych warunkach znajdują 
się w szystkie T -w a  na W ołyniu, oraz ToW: 
podolskie i syndykat płoskirowsko-latycznwski. 
Skutkiem tego, zdaniem  rady łuckiego T -w a, 
aąleży .wejść w porozum ień o z  wym ienionymi 
zrzeszeniami i w  razie ich zgody na wzajem ną 
wym ianę poglądów , . zaproponow ać wspólną 
pracę.

P raca ta polegałaby na tem, aby 1): każ­
de stow arzyszenie naszkicow ało u siebie n a j­
istotniejsze zm iany, jakieby da tr.ktktu  
w prow adzić należało i następnie um otyw ow aną

ODialę przekazało w szystk:m do celów pokrew ­
nych dążącym stowarzyszeniom ; 2) aby po ta­
kich przygotow aw czych studyacb, delegaci 
wym ienionych korporacyi zgrom adzili się 1u  
wspólną naradę, celem zestaw ienia kon klu zji 
pojedyńezych grup i ułożenia w spólnego refe­
ratu.

L ale ,, pożądanem jest zw rócenie się do 
centralnego T -w a rolniczego, jako przedstaw i­
ciela okręgu, m ającego wspólne potrzeby, aby 
udzieliło nam posiadanych w tej spraw ie ma- 
teryaló w 1 działalność sw oją w tej dziedzinie 
z nami skoordynow ać zechciało.

W reszcie zdecydow ano zorganizow ać przy 
łuckiem T -w ie  Kcmisyę, do której ' zaproszono 
pp. B. W yożgę, F; I odlew skiego i Bieleckiego.

Następny punkt program u stanow iły de­
baty nad referatem k misyi, złożonej z marszał­
ka A . Bielajew a, pp. S. Poniatow skiego, B 
W ydżgi, M. Cham ca, inżyniera W . Sikorskiego,
0 upraw ie łąk na W ołyniu  i o środkach ku 
podniesieniu ich kultury.

Z azn aczyw szy na wstępie, tz W ołyń, z w y ­
jątkiem pow. starokonstantynow skiego, nazw ać 
można „krainą łąk*, i że jeżeli w zachodniej 
Europie 5([j stosunek łąk do ziemi ornej uważa 
się za normalny, to na W ołyniu  sięga on 15%, 
a na Polesiu 50^ i więcej, kom isya konstatuje, 
iż tylko przy racjo n aln ej upraw ie łąk, przy 
umiejętnsm ich pielęgnowaniu, można dojść do 
podniesienia w ytw órczości, a co zatem idzie
1 dobrobytu W ołynia. R a cjo n a ln a  uprawa 
łąk pociągnie za sobą uszlacnetnienie rasy  i 
zwiększenie ilości bydR  G ospodarstw a rozpo­
rządzać będą większą ilością obornika i przez 
to w ydajność plonów  w;zrośnie. S ą  to pew ni­
ki, których dow odzić nie trzeba.
... ... Tym czasem  w  upraw ie łą k — pow iada ko- 
m isya— jesteśm y analfabetami. Nie tylko w ło­
ścianie, ale naw et inteligentni rolnicy, którycn 
gospodarst wa za w zoi służyć mi.ją, nieznają 
najprostszych sposobów  upraw y łąk, które, 
bądź małe dają korzyści, bądź też . leżą odło 
giem. Dobrze jeszcze, jeśli nie przynoszą 
szkody, gdyż przesycają pow ietrze nadmiarem 
wilgoci, pogarszają warunki hygeniczue i spro­
wadzają choroby ludzi, bydła i roślin.

Zm ienić stan ten może tylke umiejętna 
kultura łąkow ych przestrzeni. Lubo na W o ły ­
niu powstać ma w iró tce  dośw iadczalna ferma 
łąaowa, lecz gd yb y  naw et była założona w Sa­
mem centrum gubernii, to nie będzie w stanie 
obsłużyć rozległego W ołynia; w obec fatalnych 
środków kom unikacyjnych, r ie  będzie mogia 
przekonywać naocznie o rezultatach osiągnię­
tych. T o  też ferma prow adzić będzie mogła 
propagandę tylko drogą drukow anego słowa; 
wiadomo zaś, jak  ono w olno do świadomości 
ogółu przenika. N aw et wykształceni r iln ic y  
w tedy dopiero temu słowu uwierzą, gdy a d 
o c u l o s  i w  ciągu lat kilku przekonają się 
o praktyczności i celow ości propago wanych spo­
sobów.

Potrzebne więc są parcele pokazowe naj­
prostszego typa. Naturalnie im więcej tych 
parceli, tem  lepiej, tem dbstęD nfe jszc będą one 
dla ogółu. Na początek łuckie T -w o  rolnicze 
p ro jek tu je  założenie 4 . takich parceli, k tó re  .od 
powiadać pow inny następującym  wymaganiom:
1) Parceke mają byc zorg-n izow an e na glebach 
pizeważnie mineraltiego typu, 2) Larcele za­
k ładają  się na gruntach pryw atnych właścicieli, 
k tó izy  zgodzą się: 1a) na przyjęcie w ydatków,
połączonych z m elioracją 1 z mechaniczną 
uprawą parceli; b) na utrzymanie je j  wańągu 
lat 6. cl ńa poddańie prow adzonych robó pet 
kierow nictwo łuckiego T o w . i pod nadzór spe 
cyalisty-i nstr uktor a.

3) O bszar pokazowej parceli ma być olco- 
fo 5 dziesięcin;

4) Na każdej parceli winien być oddzie­
lony kaw ałek dla kultury tu rio n  traw  łąkow ych;

5) Plan robót układany będzie przy w spół­
udziale delegatów  T -w a, sp ecjalisty  i właścicie­
la parceli;

6) Na parcelach prow adzić się mają na­
stępujące pokazowe roboty:, a) osuszanie i , n a­
wadnianie, b) sposoby niszczenia starej dr.rni, 
C) metoda nawożenia i ustalenie rentującycn 
się naw ozów , d) upraw a nasion traw , e) ob­
siewanie łąk i obchodzenie się z posiiw em , 
f) dobór raięszanek traw nycb, g) mechaniczna 
upraw a łąk;

7) Po upływ ie 6 lotniego terminu każda 
parcela pokazow a przenosi się na inne miejsce, 
o ile możności, nie bliżej, jak o 10 wiorst 
Pozostawanie parceli na jednem miejscu po 
upływie lat 6 dopuszczalne jest z wyjątkowo 
ważnych powodów;

8) W łaściciel, urządzający lą lę  pokazową, 
ma praw o, za zgodą łuckiego T -w a  roln., po­
zw olić okolicznym  sąsiadom, a ńf szczególności 
w łościarom , na korzystanie z pow ierzonych mu 
narzędzi, pod warunkiem jednak, u  to nie 
opóźni robót n a  parcel:;

9) Poniew aż względem  pokazów  dla w ło ­
ścian. zachow ać należy szczególną oględność, 
bo niepowodzenie sprow adza na długie lata

zniechęcenie do wszelkich agronom icznych zah 
biegów, w ięc zakładanie u w łościan d ro b n yc- 
pokazowych poletek dopiszczalue jest tylko w 
pobliżu znaczniejszij pokazowej paiceli i o ty ­
le, o iie stosow ana metoda jest już należycie 
wypróbow ana;

10) Sprawozdani.! o w szystkich parcelach 
pokazowych mają być składane łuckiemu T - * u  
rolniczemu na d. 1 grudnia każdego roku.

W  m ifrę  nabytego doświadczenia, spe- 
cyalnŁ kom isya łuckiego T -w a  rolniczego przy 
udziale specya'isty ma rozpatryw ać co rok 
plan robot, zam ierzonych na każdej parceli, 
oceniając ich w artość praktyczną. Pożądanem 
jest, by do takiej kom isyi należeli ziem scy 
i iządow i agronomi, a także w łaściciele lub 
kierow nicy parceli.

O to w głów nych zarysach w arun L. trz y  
których mają być urządzane łąki pokazowe,
1 zdaniem koirisyi, tą tylko drogą ludność n a­
będzie technicznej w praw y, wyrobi w sobie 
krytycyzm  i z czasem sama dojdzie do najpra­
ktyczniejszych sposobów upraw y łąk.

Po w yjaśnieniu głów nych zasad, rada 
T -w a powinna rozesłać następujący iw esty o - 
naiyusz:

r) K to z właścicieli ziemskich chce mate- 
ryalnie wesprzeć inicyary w ę  T  w a a l i a s  kto 
się zobowiąże w ciągu iat 6 płacić po 5 kop. 
od dziesięciny posiadanych łąk m ineralnych i po
2 kop. z innych sianokosów, z tem, aby fun­
dusze zbierane z tych opłat szły w yłącznie na 
zakłaóar ie parceli pokazowych?

2) K to  z gospodarzy rolnych chce urzą­
dzić nu sw oich łąkach pokazow ą parcelę podług 
przytoczonego program u i jakie doń w prow a­
dzić by chciał poprawki?

3I Ile dziesięcin łąk posiada właściciel 
i jakie sa te łąki?

4) C zy w danym majątku lub w jego 
okolicy szosują się jakiekolwieK środki ku pod­
niesieniu kultury łąk i jakie m ianowicit?

Prócz rozesiania pow yższej ankiety w y­
stąpić należy do departamentu rolnictw a z p o ­
daniem o delegow anie speeyalisty lub o przy­
znanie rocznej zapom ogi w kwocie 2,400 rb. 
na jego  wynagrodzenie.

Poniew aż łuckie f-w o  na założenie 4 p o ­
kazowych parceli przeznacza rb. 400, w ięc na­
leży żącLć od ziem stwa gub także 400 rb. za­
pomogi, a od departamentu 800 rubli.

O to są postulaty komisyi, k tó .e  rada T -w a 
na posiedzeniu 9 go stycznia najzupełniej za­
aprobowała i postanowiła poczynić odpow ied­
nie zarządzenia.

O becny na sesyi p. K irylenko zapropo­
nował, aby na razie, nie czekając rezultatu 
projektowanych starań, zw rócić się natychmiast 
do gub. zarządu ziemskiego w 'lytomierzu 
z prośbą o delegow anie w c z e s n ą  w i o s n ą  
instruktora, do zakładania na łąkach poi azo­
wych paret Ii.
!“ .P ° przyjęciu tego wniesku posiedzenie 
Rady zamknięto.

k  W- R

Kronika prowincyoiralna.

(Z  p ism  i  )d korespondentów }

— Z paw. dubieńskieflo. W  dniu 7 b. na. ks- 
prałat Stawiński po odp raw a aiu m sży św. dopeł 

nul akłu poświęcenia nowi ge  dwotru w Satyj'cwL 
majątku przed pai;u laty nabytym  przez pp. Jó2e- 
foistwo B jguszów .l L :czne g-ono przyjaciół i kre­
wnych brało udział w  uroczystości.

Nazajutrz 1 dni następnych odbyły się p o l o ­

wania, nu ItóiyCh padło 198 zajęcy i kozioł Kró 
lem łow ów  b ył p. Tadeusz- Mostowski.

—  SKWira, w styczniu. Skw ira d w y  aię 
od niedaw ni z podjazdowej kolki żelaznej, łą iząćej 
ten gród ze światem vla  st. Popielni 1 B . 2 . Poi. 
Zach.

DoDrodziejstwo to ocenili najlepiej m ieszkań­
cy Skw iry i okolicy w  reku ubiegłym , w  czasie 
bezdroża/"k.edy miasta i miasteczka w iększe od 
Skwiry, ale oddalone od kolei, mocno odczuw ały 
brak nawet takich artykułów  Codziennej potrzeby, 
jak nafta, sól i t. p.

Nowa koL-j me jest jednak bynajmniej ideal­
ną komunikaCyą, to też, w  czasie dobrej drogi, 
m ieszkańcy okolicy położonej o wiorst 10— 15 od 
drogi fastowskiej i humańskiej w olą dojeżdżać na 
wet do dalszych s u c y i tych linii, ńiż do Skw iry.

Przyczyną tego jest, że po wym ienionej pod 
jazdów ce kursuje tylko jedna para pociągów; po­
ciąg przyw ożący pasażerów z K ijow a w ychodzi z 
Popielnico godzinie 6 ej i łączy  się zoociąeiem  w y ­
chodzącym  z K ijow a o godz. la  m, 50, a przycho­
dzącym do Popielni przed 5 tą.

Tak w ięc na przejazd dyatan, u w ym agające­
go około p|i|ę C i n g o djrjijr n e t to trzeba spędzić 
lilerąlnie Całą u o t bezsennie.

Chociaż pociągi skwirskiej podjazdówki po- 
sitmają wagony II i m  k lasy, a nawet „kojec* no 
szący nazw ę przedziału klasy I, tea. me mn.ej to -

Zastawienie oudżetów powiatowych ziemstw Podola na 1913 rok.
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wiutkie w agony śą tak przewiewne, że pasażerowie 
w olą nie odejmować paltotów, futer i kaloszy. W a­
gony te w  czasie podróży dzwonią i skrzypią, jak 
by m iały za sobą długifc lata wiernej służby.

D worzec w Skw irze przedstawia istny obraz 
nędzy, ale i dw orzec w Popielni daleki jesi od zno 
sinego nawet stanu.

Przeszło godsinę pasażerowie dwóch pierw ­
szych klas muszą s'ę mieścić w  szczupłej salce na­
tłoczonej wspułpiem h ii Jami elektorów posła ]agieł- 
ły, jeżdżących klasą 111, którzy mimo u9tawiei.ia 
ogromnych spluw aczek opatrzonych W nadpisy, 
g łcśre  do czego tnają służyć, plują na posadzkę, 
starannie rozcierając nogą plwrciDy.

„Salon" I II klasy posiada pokój damski z 
„wygodam i", ale pokoju męskiego nio»f<—jest je ­
dnak „wygoda" przeznaczona dla brzydszej połowy 
rodzBju ludzkiego, ale szczelnie zamknięta; klucza 
od tego przybytku zazdrośnie strzeże pan N aczel­
nik i pasażer ptrzym ić go może chyba po złożeniu 
podai ia...

Ahasf rus. "
—  rerd jezo w sk ie  tudiw yczajn e zgromadze­

nie ziemskie. N e wiedzie się berdyczowskiem u 
ziemstwu; opuszczają gc prezesi jeden po drugim.

Dnia 11 go stycznia m kl.śm y znów nadzw y­
czajne zgromadzenie, zwołane dla dokonania w ybo­
ru czw artego z rzędu prezesa w ydziału powiato­
w ego ziemstwa i rozpatrzenia kilku spraw bie­
żących.

R feraty, traktujące o tych sprawach, „jak 
zw ykle" nie były  rozesłane; „jak zw ykle" radcy 
nskarżali się nr iak: „system" i „jak zw ykle" pro­
sili o jego zirianę „na przyszłość*.

Zgrom adzenie odbyło się pod przew odnic­
twem m arszałka powiatowego S. U w arow a i trw a­
ło krótko; prezesa ziemstwa, dla w ybo .u  którego 
zgromadzenie było z w o ia n e -n ie  obrano.

C rjgtn aln e 10 były  te w ybory. Z  trzydziestu 
kartek, na których m iały być wymienione nazwiska 
kandydatów, p .dano 21 niezapis.nych. Pozostałe 
9 kartek wym ieniały 4 kandydatów: p p : Una Sic-
łyhw o ( j  kartki), P. B iełow odskiego (2), M. Bubau 
w a (2) i I. S iepow oj- (1). W  tych warunkach 
w szyscy  Czttrej kandydatury sw oje cofnęli. A sz k c -  
ća  że c c ftą l  ją człowiek tak w ytraw ny i zaCny, 
jak  p. Stoły hwc.

OłtateCznie m arszałek zmuszony był skonsta­
tow ać fakt, ze w ybory do skutku nie doszły.

Fmal taki, że mamy obecnie prezesa ziem- 
stwa z ncm inaiyi. Jest nim p. K. Iljaszenko, n  ar 
szalek powiatu skw iiskiego.

Po rtform ie ziem stw u nas będzie to pierw 
szy mianowany prezes ziemstwa, Przygodny

—  M otyw odmowy. Kamienieckiej straży t-  
chotniczej odmówiono pozwolenia na urządzenie 
przedstaw ienia amatorskiego na rzecz straży. Jako 
m otyw podano brak urzędników policyjnych— grać 
miano ruską sztukę. „Borci za mrii*.

—  Odroczę nie kursów rolniczych Otwarcie 
kursów  rolniczych dla włościan przy bumańsklej 
szkole, wyznaczone na d. 15 lutego, odłożono ćo
d. 25 lutego. Z głosiła  się n« kursy znaczna ilość 
w łościan z sąsiednich gubernii.

—  0 zniesienie jarmarków. Gromada w si Pu- 
liny, w  pow iecie żytomierskim, w szczęła starania
0 zm es!enie jarm arków , które przynoszą szkodę 
ludności, przyzwyCr jająC ją do bezczynności i pi 
janstw a. Gromada prosi o pozostawieoie w  Pul: 
nach tylko dwóch dorocznych jarm a-ków.

—  Z Tarasówkl nt. Prdoiu piszą nam pod 
datą 20 b. m.

W  liście z T aratów ki zamieszczonym w  nu 
m erze 18 ym „Dz Kij." powiedziano, że chór w  ko­
ściele SołebkowieCkim  na Podolu, składający się z 
-wiejskich dziewcząt, które śpiewają bez żadnego 
kierunku, odstrasza wiernych k ito lizó w  od kościoła
1 zmusza spędzać niedziele i święta przy kartach. 
Ja zaś wiem  z pewnycn źródeł, iż ów  chór jeśt pod 
kierunkiem  osoby dobrze mi znanej i posia tającej 
gruntowne znajsmeśCi muzyczne.

Osoba ta uczyła się śpiewu w  przeciągu lat 
Czterech w  kijowskiej szkole muzycznej, która jest 
równą konserwaioryum; znt_ dobrze śpiew, uCzest 
n iczyła nieraz w  koncertach, urządzała chóry w 
naszym  zapadłym  kątku z bardzo dobrem pow o- 
d leniem.

Trudno jest jednak w  kró ‘ kim czasie z nie 
urobionych głosów  złożyć chór, któryby m ógł łech 
tać mile zbyt w ygórow anie drażliw e uszy. Szanow 
nej pani M K , która poświęca na to czas i nnjlep 
sze Chęci, należy się poparcie, zachęta i w dzięcz­
ność, a nie publiczna krytyka. Radzę też Jej nie 
zw racać uwagi na głosy płyoąće, o czwartej z rana 
od zielonego stolika i pracow ać daltj w tymże kie 
runku, na chw ałę B o,ą.

II
—  Ankieta w  sprawie ośw iaty ludowej K i­

jow ski gubernialny zarząd ziemski urządził ankietę 
w  sprawie oświaty ludowej w  gubernii kijowskiej 
Ankieta ogarnęła wszystkie szkoły ziemskie, mini- 
stetyalne, prywatne, pzrafialne, n'emieCkle, żydów 
akie i t. p. Celem ankitty jest wyjaśnienie obecnego 
stanu szkolnictwa w gub. kijowskiej; zawiera cna 
szereg pytań aotyczących wszystkich kw e3tyi życia 
szkclnego.

—  Biuro ad esowe. G fnerał gubernator kijow ­
ski w yd żł przepisy obowiązujące o meldunkach w 
m. Czerkasach. Jednocześnie gubernator kijowski 
koniuszy M. Sukbwkin zatwierdził regulanrn biura 
adresowego w  Czerkasach.

Dodatkowa emisya cukru.
Telegraf yrejmlósł wczoraj wiadomość o 

nowej em isyi dodatkowej cukru z zapasu nie­
tykalnego tym razem w ilości 4 mil. pudów. 
T a k  więc już po raz w tóry nie sprawdź ły  się 
przew idywania miejscowych kół cukrowniczo 
handlowych, iż przed rozpatrzeniem starań g*u- 
py cukrowników o podniesienie na bieżące pół­
rocze maksymalne! ceny kryształu, ministerstwo 
ze względu na nader niepomyślne warunki 
kampanii i znacznie większe koszty prcdukcyi, 
zaniecha przynsjm niej na czas pewie 1 zw yk łe­
go  systemu emisyi dodatkowych, pomimo prze­
kroczenia ceny maksymalnej na attcyach kolei 
Poł.-Z»ch.

Obecna emisya tak ze względu na swe 
rozmiary, jak i na ogólną ilość cukru, jaką o- 
becnie rynek cukrow y rozporządzać może, bez 
warunkowo powinna wpłynąć na zniżkę cen 
kryształu bieżącej kampanii, które obecnie do­
sięgają aa  stacyaob rejonu kijowskiego 4 rb 
20 kop. (przy norm.e maksymalnej 4 rb. 10 
kop.) Jak wiadomo, kontyngens cukru cU  r y n ­
ku wewnętrznego określony został aa r. b. w 
ilości 73 mil. pudów, zapas zaś nietykalny na 
10 md pudów. Po grudniowej emisyi z zapasu 
nietykalnego 2 mil. pudów i obecnej w ilości 
4 mil. p u d , kontyngens w ewnętrzny wrrósl dc. 
79 mil pud. przy nietykalnym  zapasie w ilości 
4 m l p id ów . W obec tego jeżeli nawet wziąć 
ped uw agę znaczny wzrost konsumcyi cukru 
w r.f lu  b efącym , owe 79 mil. pudów w zu- 
pf l a £cl pow inny zadowolnić wszystkie potrze­

by lynfcu wewnętrznego, gdyż kensumcyą w e­
wnętrzna cukru w roku zeszłym dosięgła za­
ledwie 75 mil. pudów.

Giodu zatem cukrow ego obawiać s:ę nie­
ma potrzeby, zwłaszcza, iż pomimo dostatecz 
nej ilości cukru, nie możoa zaręczyć, iż w r a ­
zie ponownego przekroczenia normy m aksym al­
nej, ministerstwo w dalszym ciągu uciekać się 
będzże do cm i-yi dodatkowych. W edług ostat­
nich danych urzędowych ogólna ilość cukru 
kampanii bieżącej w yn :es;e około n ó  i pól 
mil. pudów, z rzego 79 mil p st«nrw i obecnie 
kontyngens wewnętrzny, 4 mil. —  zapas n'ety- 
kalny, 9 mil, przeznacza się n a w y a ó t  do Fm- 
lanóyt 1 Persyi i n ite a k  2 m il w yw ieziono ża 
granicę. W  ten sposób oprócz 4 mii. pudów 
zapasu isieiykilnego pozostaje jeszcze około 
23 md. pudów, zapasu wolnego, z którego mi­
nisterstwo bez przeszkód korzystać mote dla 
swych emisyi dodatkowych.

-rwT wbaw* m w ;

Posiedzenie rady miejskiej.
(Drugi dzień).

O  gfcdz. 8 nąreut 10 wieczorem  w  obecności 
49 radfiych \d-r T. Burczak w  jrustępstwie prezy­
denta miasta p H. Dj.fcowa zagaja posied;enie.

Na pc rządku dziennym sprawa przyszłego 
zjazdu dzi-łaczy miejskich, który ma się odbyć w  
K ijów .e po ,0*ł.$ tegorocznej w ystiw y.

W  roli , referenta występuje d-r T . B r r -  
C z k, który proponuje radn e nsicj-kiej w ybrać 
kom isyę orgat izucyjną w  celu skom unikow ana się 
z przedstaw.cielamj .nnych miast i zorganizowania 
zjazdu.

Radny W . J o z e f  i ra fz i w obec ważności 
zjazdu w ybrać do komisy' ludzi obeznanych ze 
sprawam i miejskiemi Niezbędnym jest w ybór do 
Min syi: prezydenta rriaita, j f go  zastępcy. inieya- 
to rł ziatdu A. Ruepeckirgg, A Kobea, P. Strraom - 
«niego I po jednym rudnym . ksźaego cyrkułu. 
Następnie proponuje pórozuin eć się z zarządem 
miasta Charkowa, który ijądepłał program zjazdu 
i obiecał w ysiać Swego dc,legata dla wspólnego 
rozważenia sprawy.

Zabierają następnie głoś^kadni S t r a J o m -  
s k i j  i W.  b a r o n  O r g i a  v®.n K  111 e n b e w g  
poCzem po długich debatach rada^miejsjta postana­
wia wvbrzć do komisyi organizacyjnej* po. K  Dja- 
kowr T. Burczaka A. Rzepeckiego W . Jozefitgo, 
A. Kobea, N. Stradomskiego, A  Sżdftela, N. Tro- 
f m owa, J. Rycherta, J Gnsiewa ,i W . Braż- 
nikowa

Następnie przystaoiono Jo rozważania kwe- 
styi załaźrnta gimnazyt n  na wsi.

Referent radnv S. D u b i 1 . ' k i j  komunikuje 
radzie miejskiej iż kurator kijowskiego .okręgu 
naukowego zw rócił się dc zarządu Rtiej&iego z 
propozycyą udzielenia przez miasto terytoryuna w  
Puszczy W odnej pod budowę „gimnazyum na wsi" 
jak również i o syb ayd yu * m iejskie na utrzymanie 
takowi go. Inicyatywa pow yższego gimnazwum na­
leży do Tow arzystw a urządzeń Pu*zc?y W udoej, 
któremu na ten cel niejaki p. A . Sokołow  przeka­
zał cały swój majątek* Kom isya gruntowa propo 
nuje radzie miejskiej utfMeljć dwie dziesięciny wy- 
karczowattrgo placu

Spraw a ta w yw ołuje ożywioną dyakusyę. 
W iększość radnych między innymi: N. Jaroszewsślj, 
N. Sztfte), T . BurczaK Jproponują oddać w  dzier­
żawę kawałek lasu. W reszcie rada miejska uchw a­
la udzielić bezpłatnie dwie dziesięciny wykar^zo- 
wanego placu i jedną dziesięcinę l»Su oddać w  
dzierżawę, a także udzielać subsydyum w  sumie 
3.0C0 rb. rocznic a ż  do chw ili pćk. gimnazyum nie 
bęaz.e w  stanie tamo się utrzymywać.

P .zrd  zamknięć em posiedzen.a r w icep rezy­
dent u-r T, B u r c z a k  kom un.kujej(iebranyin o 
śatlerci ptef, W . PodwySoCkiego, która nastąpiła 
we wtorek w  Petersburgu i proponuje uczc.ć pa­
mięć zm arłego przez powstanie, t u k źe  poprosić 
bawiącego w Petersburga o. H. D jtkow a o złoże­
nie na trumnie wieńca od Kijowa.

J *n  L e m a ń s k i.

Z cyklu „Z a i jrzeciw ” .

5- NAUKA Z KATEDRY.

Siedzi na katedrze,
Na fotelu z resor,
Czasami w kaloszach 
Siedzi pan profesor.
Siedzi, uczy dziatki:
„Pamiętaj to, ctłopie,
„Ż e  nie w nas Europa,
„A le  my w E ropie.*

Możemy zapewnić 

Pana profesora,
Ż ;  na taką naukę 
T o  szkoda ozora.
Czas już wielki w yli źć 
Z  katedralnej ropy,
Dla nas Eutopa:

Nie my dla Europy.

KR ONI K A.
K a l e n d a  r z y k ,

Dziś 25 (7) Nawrócenie św. P aw ła  Ap. ■ 
Jliti* 26 (8) Polikarpa B. M.

Wschód śioACa *  godz. 7 aa 29. 
Zachód Słońca •  g«dz. 4 m. 59 
Długość dnia. goda. 9 na 30.

K a le n J a p z y lr  H ia to p y c m y .
7  l u t e g o  n .  o t .

Roku 1633 K ról W łid ysław  IV  zaprzy 
sięga pacta conventa

—  U *T l:.fep le. W czoraj opuścił więzienie 
łukjanowieckie po odbyciu trzech miesięry ks- 
ry  adminisfri oyjnej kierow nik naszego pisma 
p. Joach tn Bartoszewicz, skazany przez b. gu­
bernatora kijowskiego Giersa za rzekomy 
„w iec*, którego dc,pacrzouo s ę  w ze b m iiu  to- 
warzyskiem  10 października 19 12  r. w miesz­
kaniu pp. Bartoszewiczów . Dziś zaś z-rana uwol­
niony zostanie student J. Strzembosz, który 
odbył rów nież karę trzym iesięcznego więzienia

Z  uwolnieniem p. Strzem bosza kończy 
się szereg aresztowanych w tej sprawie. W 

hwili obecnej w szyscy oni są już na wolności.

— Teatr Polski. Jutro w sobotę ostat­
nie popularne przedstawienie^ w sezonie bieżą­
cym, na którem odegrane będzie widowisko 
jasełkow e w 3 ch obrazach p. t. „Betleem*.

W  rijeJjielę poraź pierwszy ukaże się 
przezabawna krctocbw ila oryginalnie napisana 
przez Mazura, p. t. „Utani księcia Józefa*.

Farsa ta napisaua z wielkim humorem, 
obfituje w mnóstwo a icy  dowcipnych scen isy -  
tuacyi. Nadto barwue stroje, oraz munduty

ułańskie, specyalnie do tej farsy przygotow ane 
złożą się na bardzo staranną całofć.

Liczne śpiew y i tańce, między innerci 
mazur, w jakie „Utani księcia J tztfa *  obfitują, 
wróżą tej ze wszechmiar interesującej sztuce 
długotrwale powedzenie.

Zainteresowanie ogromne, kasa zamawiań 
na niedzielne przedstawienie sp zcdala już w ie­
le biletów.

— W ystępy p. S t  Lubicz SarrowskleJ
W  czwartek przyszłego tygodnia rozpoczyna 
gościnne w ystępy na scenie Teatru Polskiego 
znakomita artystka teatrów sządowyrh war 
szawskieb p Stanisława Lubicz Sarnowską.

J st to w dobie obecnej jedna z najbar- 
dsiej utalentowanych artystek ml dszej gene­
ra c ji.

P. Lubicz-Sarnow ska posiada przedziwny 
urok na scenie i wielką skalę uczucia i czaru, 
to też v  krótkim stosunkowo czasie stała się 
prawdziwą ulubienicą publiczności warszawskiej 
i każde jej ukazanie się na scenie witane jest 
gorąco i serdee tnie

Prusa warszaw ska niema słów dla w y ra ­
żenia pod adresem świetnej artystki sw ego 
zachw ytu * uznania.

Urocza artystka na scenie Teatru P o l­
skiego wystąpi dwukrotnie w dwóch naj­
bardziej przez siebie ulubionych rolach
uiianowif.e w tytułowych rolach głoś
nycb dz ś i powszechnie znanych kome- 
dyach: „Bęben* V ebei t , który za doi kilka
w teatrze warszawskim  obchodzić będzie jubi 
leusz 100 go p-zedstawienia, oraz w „Pannie 
M Uicztwskiej* G  Zapolskiej —  gruut j z rów- 
nern powodzeniem na sceme teatru Rozmaitości 
w W arszaw ie.

j^ y sfę  y znakomitej artystki na strenie 
naszegw teatru zapowiadają rzadką ucztę arty­
styczną dla naszej publiczności.

—  „Lud Boży*. W yszedł z diuku Ns 4 
„Ludu B jżego * i zaw iera następujące artykuły: 
Chłopska dola. Spodziew ane amDcstya. W spom ­
nienie pcśm ieitne o ś. p. ks. St. Radlińskim. 
L isty  do R ed akcji: z Jare powiec i z parafo
brtisilowskiej. W ypleniajm y (wiersz). W iado­
mości DOiityczne. R óżne wiadomości: wiado-
m ści kościelne; rozporządzenia rząśow e; wie 
ści z kraju; z K rólestw a i L itw y; z zaborów 
austryackiego i pruskiego; ze świata. Ż  irty.

Dodatek I — „N asza W ieś* zawiera: Po 
gadanki o gospodarstwie: II Pożądane zmiany. 
Pocztylion. Dobre rady. Leczenie • domowe 
oko. Katechizm u kolan matki. C eny zboża.

Dodatek II— „Gazetka dla dzieci*: Chore 
chłopię. K ról wzorem św iątobliw ości i prosto 
ty. Jak Hania przestała być próżniakiem. Od 
powiedzi.

Dodatek III —  „Nauka w iary*: W jk ^ ć
Dziesięciu Przykazań B .ż y c t :  O pierwszem. Przy 
kazaniu Baskiem.

—  K a iy  a d fts ifh t'a c ;,ju s . Z a  wydruko­
wanie w numerze 21 artykułu: „Podróż do
Poczajowa* redaktor gazety ,K tj. Myśl* zostat 
w drodze administracyjnej ssazany na 150 rb 
kary.

Z  rozporządzenia gu t.rn ato ra  skazany 
został na i  jo  rubli grzyw n y lub miesiąc are­
sztu redaktor tygodnika „Sputnik czynownika* 
A. M iftcki, za wydrukowanie w 2 i 3 im 
artykułów: „Między S cyllą  a Charybdą* i „Pa- 
trycyusze i plebeusze*.

Redaktor ukraińskiego dwutygodnika „M&- 
ja V f Srew czenko za artykuł „O  sm nestyi dta 
przestępców politycznych* sk aźm y został przez 
gubernatora na 200 ruoli grzyw ny, z zamianą 
na dw a miesiące więzienia.

—  Z politechniki- Dnia I-go  l u t e g o  u- 
pływ a termin opłacenia śepisowego w politech­
nice kijowskiej dla studentów, którzy nie zło­
żyli podania o zwolnienie od w pisow ego.

Nieopłacenie w pisow ego najgroźniejsze 
jest dla żydów, poniew aż w razie wydalenia z 
puwodu przepełnionej normy procentowej, 2 
powrotem nie będą oni zupełnie przyjm owani.

—  ZjaZd. O pracow any przez kijowski gu- 
bernialny z a r .ą i  ziemski projekt zjazdu p.ze- 
ciwepidcmicznego uzyskał, jak wiidom o, zatw ier­
dzenie ministerstwa spraw wewnętrznych Zjard 
odbędzie się w r. b w Kijow ie pomiędzy 16 
i 25 sierpnia. Udział w zj< ździe przyobiecały 
wszystkie sąsie-dnie ziemstwa guDernialne Ja 
wyjątkiem  mińskiego) oraz wiele ziemstw po 
w istow ych i zarządów miejskich. Ooecnie zosta­
ło jaż utworzone przy gube**nialnyra zarządzie 
ziemskim organizacyjne biuro zjazdu, które 
przystąpiło do opracowania i uporządkowania 
m aterysłów Na urządzenie zjazdu zicmatwo ki­
jow skie asygnow ało i.o o o  rb ; pozatem od 
ziemstw i miast uczestniczących w zjeździć po­
bierana będzie opłata w sumie 400 rb. na w y­
daw nictwo prac zjazdu.

—  N3SZS t “Ifcfony. Kijow ski okręg pocz­
tów c-ttlegraficzny obsialow ał kilka tysięcy n o ­
w ych aparatów  telefonicznych. A paraty te po- 
s adają lę wyższość nad aparatami atarrj kon- 
słruzcy., że abonenci nie będą potrzebowali 
wcale kręcić kerbą. W yw ołanie stacyi odbywa 
się w sposób nader prosty. Abonent zdejmuje 
słuchawkę, przyczem  obok odnośnego numeru 
e s  stacyi z?pała sir. lampka, która zastępuje 
najzupelaie.i uciążliwe i denerwujące dzwonienie.

Zm iana teltfonów  nastąpi n* wiosnę.
—  N jw y  gm ach p o czty  Gmacb, w któ­

rym  znajdują się obecnie b.ura pocztowo-tele- 
graficzDe, zostanie zniesiony, a na jego miejscu 
stanie okaztły  4 i pół piętrow y gmach, zbudo­
w any na wzór berlińskiego biura pocztowo te­
legraficznego. Dookoła olbrzymiej sali o prze­
strzeni 300 s jżn i kw adratow ych, w ysokości 4 
i pól piętr z oszklonym  dachem w formie ko­
puły znajdow ać s;ę będą poszczególne oddziały 
bii r W  głów nym  gmachu na wysokość: 3 I 4 
piętra wybudow ane zostaną speeyalne g ah rye , 
mieszczące skrzynki dla korespc ndencyt, z któ­
rych, za nieznaczną stosunkowo opłatą, ko­
rzystać będą m ogły osoby pcyw atae.

W  podTórzu poza gmaebem głównym  
staną frzy czteropiętrowe kamienice, w których, 
oprócz stacyi teUfonicznej, mieścić się będą 
pozostałe biura pocztoro-telegraficzne.

Na roboty, które rozpoczną s:ę w  n aj­
bliższym czasie, w yasygnow ano z górą 2 i pół 
miliona rubli.

Ooecnie zwożone już są m atcryaly budo­
wlane, jaka to: cegła, belki żelazne, drzewo 
i t d.

—  Odm owa sędziego ślsdczego- Poseł
do Dumw Państwowej prof. S  Iw anow i adw o­
kat D. Grigorow icz-Barskij jak wiadomo zło­
żyli przed paru dniami sędziemu śledczemu 16 
rewiru skargę na bezprawne postępowanie d 
gubernatora kijowskiego A . G P rsa  podczas 
w yborów do Dum y Państw ow ej, przyczem p ro ­
sili o pociągnięcie p. Giersa do odpow iedzial­
ności sądowej.

W czoraj sęd/ia śl-*dc?y zakorai.nllcowal 
petentom odpowi-. ilź odmowną, m otywując ją

tern, iż sprawa ta nie pcdlega jeg o  kompe- 
tencyi.

3281 artykuł, który przytaczali skarżący 
ma na widoku mechaniczne przeszkadzanie w y­
borcom w urzeczywistnieniu ich ptaw  w ybor­
czych. UtJadanie nieprawidłowych list wybor­
czych 1 protokółów, na mocy których pewna 
kategorya w yborców  została usunięta jest zw y- 
kiem fałszerstwem slużbowem, prz widzianem 
w art. 362 kodeksu karnego.

—  Knhtrola pociągów. Mmi-tcryum ko 
munikacyi poleciło naczelnikowi kolei Pcł. z a ­
chodnich zarządzenie tytułem próby ogó'nej 
kot troli pociągów  osobowych. D itychczas kon 
trołetzy odwirdzali niektóre tylko pociąg', o- 
t>ecn:e z tś  ministeryunr w celu wyplenienia n a­
dużyć projektuje w , r wadzić stałą ogólną kon­
trolę wszystkich pociągów  osobowych

— O skasow arle egzamlrów. R * d ń  A 
Sreftel i S. Slusarewskij złożyli radzie miej 
sktej wniosek, aby rada miejska z po rodu 
3oc-letniego jubileuszu dyaastyi Rom anowów 
zwróciła się do kuratora kij wskiego okręgu 
naukowego z prośbą o rozpoczęcie starań w 
mimsterstmie ośw iaty o odwołanie w roku bie­
żącym egzam inów we wszystkich męskich i ż*ń- 
ctki .h zakładach naukov ych.

—  S p raw a k o m isyo n eió w . Z  powodu 
prośby prezydenta miasta o usunięcie z rzeźni 
miejskich kom isyonerów, których działalność 
pośredniczą w pływ a na podrożenie mięsa, gu­
bernator zawiadomił wczoraj prezydenta miasta, 
iż kom isyonrrzy iatnirją we wszystkich miantacb 
i o ile handlujący bydłem uważają za stosowne 
korzystać z icb usług, to jest to aw estya icb 
prywatnej umowy, świadcząca ty lko  o tern, iż 
wobec braku d abrze zorganizow anego miejskie 
go b i c a  sprzedaży b/dia, u^ugi kom isyoneiów  
są nie tylko pożądane, lecz i nieodzowne.

Gubernator zaznacza, iż na stosowanie 
zakazów administracyjnych względem słuszne­
go praw a handlujących do zaw ieiau '* dobro 
wolnych umów z osobami prywatneią- co do
* przed aży bydła, nie posiada praw a, ponie­
waż podobne prawo nie przysługuje administra­
c j i  gubernialnej.

W obec tego prośby prezydenta o usunię­
cie k on isycn erów  z rzęź i i  miejskieb guberna­
tor nie uwzględnił.

—  O sobiste W czoraj ó godz. 9 ej wie-
• z rem uroczyście żegnany na dworcu kolejo­
wym przez całe duchowieństwo kst jlickir obu 
parafii kijowskich opuścił K ijów  ks Kazim ierz 
N slręcki nowomii iow an y proboszcz i dziekan 
winnicki.

—  S p raw a  pora. a d w . p rzys. M K ra w
CZóbki. Na jednem z rstatnieb posiedzeń ko­
mitetu konsultacyi e d w ck itó w  przysięgłych roz­
patryw ano spruwę pom. aów p^zys. M koiaja 
Krawccenkś, rzucającą jaskrawe św iatło na 
działalność niektórych klub ów łijow dcich  Spra 
wa pow yższa powstała jednocześnie z zamknię­
ciem założonego przez ad w p izys. M. Minien- 
kowa, d ra W ł. K orytkę i pom. ud w. przvs. 
M. K raw czenkę „K tjO askiigo  rosyjskiego T o ­
warzystw a sp rtowego* z 4. dopuszczenie hazor- 
downej g ry  w karty. J*k się okazało, g ’6- 
wnym kierownikiem klubu hyi pom. adwokata 
przys. M. Kraw czeoko. Klub ten, w tdlug 
słów świadków, został założony przez kilku po­
mocników adw okatów  przysięgłych z pośród 
„praw icow ców * dla zebrań i pogadanek pa­
trystycznych. K raw czeoko by i z -1 .iycielem 
klubu i na jego  założenie pożyczył okclo 3 oco 
ib  A b y  w y c  iąć swoje pieniądze stał się on 
fakźycznym gospodarzem klubu, który wkrótce 
zam ircił s ‘ę w  przedsiębiorstwo handlowe. P o ­
czątkowo byw ali w  nim tylko rosyanie, później 
zaś dopuszczono rów nież żydów . Oprócz Kraw- 
czenki głównym i kierownikami przedsiębiorstwa 
byli T . R aL ow sli i dentysta O wsiej \ęołTński. 
W  klubie uprawiano w yłącznie lotto i hazaądo- 
wną grę w karty, dla kiórej specyalnie spro­
wadzano siu lerów  z ionycb miast. Z saczn e 
w ygrane dzielono pomiędzy szulerami i trzema 
wspomnianymi kierownikami klubu.

M ówiono, iż pew nego razu ograno ks 
Efistow a, oraz, iż Kraw czenko, R akow ski i ja  
kaś trzecia osoba w teatrze „Apollo* podzielili 
między sobą w ygranę w sumie 40 tys. rb. 
Klub utrzym ywał specyalnycb agentów , którzy 
chodzili do innych klubów i zapraszali, gości 
do klubu sportowego.

Z a  stare karty brano pieniądze jako za 
nowe, z powodu nielitościwego ti aktów ania 
klub ten nazyw ano „zbójeckim* lub dla sk ró ­
cenia po prostu „Nz 12*. Z  ks:ążck klubu oka 
zalo się, iż za zarządzanie częścią gospodarczą 
W ołyński w ciągu trzech miesięcy otrzymał 
t,8 o rb.

Kraw .-zm ko zw ykle do gry  nie: siadał, 
le^z dostawiał się do sław ki szu er ów  lub 
daweł im pieniądze na założenie banku

W krótce po zamknięciu „klubu sportow e­
go* też same osoby, które założyły ów klub, 
otrzym ały od aom m istrary; Dozwolenie na 
o tw arii: now ego k’ ubu p n. „ T a r L g  klub*.

Po rozpatrzeniu pow yższej spraw y komi­
tet konsultrcyi adw okatów  przysięgłych uznał, 
iż postępowanie pom ocnisa adwokata przysię­
głego K raw czen ti bezwarunkowo nie daje się 
pogodzić z jego stanowiskiem jako adw o­
kata

— W sp a w ie  asskuracyl robetników 
k. 1 jOWjeh G łów ny zarząd kolejow ego ko 
mitetu em erytalnego nadeslat naczelnikowi k o ­
lei Południowo-Zachodnich okólnik, w którym 
wyjaśnia, że zgodnie z art. 20 praw a o w yn a­
gradzaniu urzędników oraz robotników kolejo­
wych, którzy ucierpieli wskutek nieszczęśliwych 
wypadków, koleje żelazne tak rządowe, jak i 
prywatne powinny zw racać poszczególnym 
fjakcyonsryuszom  kolejowym  koszty leczenia 
się w tych wypadkach, jeżeli niezwłocznie po 
katastrofie kolej nie udzieliła im bezpłatnej po­
m ocy lekarskiej.

—  W agony dla n rzew o ża n fi chorych. 
Centralny zarząd kolejow y zakom unikował na­
czelnikowi kolei Południowo Zachodnich, że na 
porządek dzienny najbliższego zjazdu iażynie- 
rów  w ydziałów  trakcyi z iatcyatyw y wicemini­
stra komunikBCyi Dunrtras. ko, wniesiona zo­
stanie kw estyą: „o wagonach, przeznaczonych 
dla przewozu chorych pasażerów *. Spraw a ta 
om awiaoa będzie na pomienionym zjeździe 
wspólnie z przedstawicielam i w ydziałów  lekucr- 
sko-słn.tarnych na kolejach.

Jak wiadomo, koleje rosyjskie posiadają 
już pew ną ilość tego rodzaju w agonów , lecz 
należą one do typu przestarzałego, nie odpo­
wiadającego wym aganiom  nowoczesnej techni­
ki. Obecnie ministerstwo kcm unikacyi nosi się 
z zamiarem w prow sd:enia na kolejach rosyj 
skich w agonów , do ia z  pierw szy zastosow a­
nych do przewozu chorych pasażerów przez 
koleje W  fi temberskie.

W agony te, osadzone na czterech osiach, 
pGSiadsją sptcyalue pizcdz.aly Ula choreg© eraz

osób mu tow arzyszących, zaopatrzone są w ku­
chnię parową, lodownię i t. d-

—  Na Dnieprze. W czoraj na Dnieprze 
po raz pierw sry w tym roku okoliczni rybacy 
uczynili próbę połowu ryb w rzece. W  m iej­
scach, gdzie lód stopniał doszczętnie, zarzuca­
no sieci do w ody i ciągnione je, idąc pb 
cienkim, pękającym  co chwila lodzie. NKl>:z- 
pieczna ta procedura trwała przez p trę  g o ­
dzin, nie dając jednak zbyt pomyślnych rezul­
tatów pq sjtzclu rj, związanej z wielu trud­
nościami pracy, w yciągano zazwyczaj parę fun­
tów drobnych rybek, wrzucuno je  do wiadra i 
znowu zarzucano sieci.

Pom iędzy mostami rzeka zupełni', o czyś­
ciła się cd lodu a jeziora, które uform owały s ą 
pomiędzy w yspą Truchana a K ijo aem  znacznie 
się powiększyły.

Grubość lodu nie Drzekracza 2— 3 trersz- 
ków. W ods p rzyb jw a  stale.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W czuraj 
w noCv M. P etrm kow a zam ieszkała przy  ul. Ni- 
koisko ButarRznej Nt 17. zrzuc:łą na aieb.e p rzez 
nieostrożność zanalouą lampę. Na rozDaCzliwe wo 
ł&nie o pom<c Pttrenkow ej, „ tó rr  w  jednej chw ili 
stanęła w  płomiemc, nadbiegł znajdujący się w  po 
bliżu A . Dubikow i z narażeniem  w łasnego życia 
stłumił ogień*

Poszkodowaną w  c ię tk ia  stanie odwieziono 
do Szpitala.

—  K R W A W E  S T A R C IE . O n egd .j wieczo 
rem na ul M Blago a lesictenskiej w jw ia z a ła  się 
bójka pomiędtY kilkom a żołnierzami 1.29 go besa- 
rabskiego i 166 go rówieńskiego pnjku piechoty. 
Podczas starcia ucierpiał szeregow iec pierw szego 
pułku D. Bedbajto, któremu zadano kilka ciętych 
ran w głowę.

Rannego op»łrzon“  na stacyi „Pogotowie."
—  A R E S Z T Ó W *  N.E „B E Z P R A W N Y C H ". 

Ubiegłej nocy podczas rcw izyi mieszkań żydow skich 
aresztowano 1 żydówkę ;i 4 żydów, m e m ających 
prawa zamieszkiwania w  Kijowie.

—  Z A  T A M O W A N IE  R U CH U  U LIC ZN E  
GO aresztowano w czoraj na Kreszczatyku około 
cukierni Sew ad tn iego 4 żydów  „giełdziarzy”,

—  P O Ż A R Y . Onegdaj w szczął się pożar v 
domu ku^ca Szlapantocha przy ul. Kuźniecznej 
Nr 115

Ogień został prędko ugas cny przez p rzyb y ­
łą straż og d ow ą.

W czoraj w ieczorem  przy  zaułku M ichałow ­
skim Nr. 9 wszczął sit; pożar n>' órugtem  piętrze, 
który w krótce objął cały dom Dziękf usilnej p rą ­
dy trzech oddziałów  straży ogniowej pożar um iej- 
SCowinno o godzinie pierw szej w  nocy. Podczas 
gaszenia ognia trzech strażaków  spadło z w ysokos - 
ci drugiego p iętra i odniosło Ciężkie potłuczenia 
Całego Ciała'

Biuletyn kijowskie) stacyi meteorologicznej.

Dnia 24 stycznia f6 lutego) 1913 1.

i- 7 I - > (  9
z rana pb poł, wiecz.

Tem p. pow. w edl. C e li. 1,8 3,6 2 5
Barometr przy O w  mm 747 5 748 7 745.5
Stop. wilgotności w  proc 84 77 93
Kler i szybk wiatru (w m. n.) Z , Pj ‘ Z i  Z ,
Chmur. w edł. 10 ttopn. syat. 10 10 i*
Ilość opadów w  mm. —  —  —

od g. 9 ej w ieAa. 
do g. 9 ej wice*.

.'a j a . temper, powietrza w elągu doby . 5,0
Najniższa . . . . . .  0,0
Przeciętna tensper. pow  w  eiagr doby a,ń
W ieloL przed, teo-p pow. w  c.ągu doby . — 5 i

O góln y stan pogody ś  f o t ; ,  europej- 
kiej z rana na pods.aw ie telegramu głów nego 

ODsera a o: yu m  fizycznego:

Opady dctow anr w e w szyitkićb  rejonach Ro 
syi euronejikiej, oprócz poiudaiow cgo zachodu. 
Tem peraiuta w yższa od normy w  w iększej części 
Rc ryi'

Pogoda śnodtiew anr na dz. 25 stycznia: tem ­
peratura zbliżona do zera na zachodzie i na no 
łudniowym ^acLodzie. i w  części Centrum, i ni póła. 
zachodzie Rosyi europejsk ej, nieznaczne m rozy na 
połudn. richodzie, um iarkoy ane w  pozostałych re ­
jonach Opady spodziewane są w  guberniach nad* 
bałtyckich na zachodzie, w  centrum i miejscami na 
poł. wschodzie Rosy i.

Z teatru i muzyki.
Teatr polaki w Ogniwie.

„Naprleon i Józefins" kom H Bohra.

W  komedyi, zatytułowanej „Napoleon 
i Józefina*, utalentowany wiedeńczyk usiłował 
dać sylw etkę w l.lk icgo  korsy-tanina, nie jalco 
bohatera i postać hiatoryczną ale jaku czło­
wieka v  życiu codziennem.

Zadanie to nieiarwe, ko pestać N apoleo­
na tak w znaczeniu ściśle naukowem, histc- 
ly c  nęm, jak 1 legendow o anegdotycznem , 
w ogólnych zarysach i drobirzgach tsk  ściśle 
w jtd n ą całość jest złączona, żc o izęlowaniu 
Naj-oleona-bokatera o c  N apoleont-człowieka, 
uaorawdę mowy być nie może. M mo wszystko 
Napoleon człowiek pozostanie zawsze cesarzem 
francuzów, tak samo, jak Napoleona-bohatera 
niepodobna ogołocić z jego  cech l u d z k i c h ,  
w jakie był on w istocie rzi czy uposażony, 
czy też upósażtłr go  anegdota.

T o  też N rpoleon Bahra nie różni s ’*; cd 
innvcŁ iitcrackicn sy lw etek  s lelk iego zdoD yw cy 
i stanowi połączenie h istoryi z anegdotą.

Jakc utwór sceniczny „N apileon i Józe­
fina* odrnaczi. się wyborną budowa, pl/nnym 
dyalogien. i żyw ą akcyą, oraz brakiem t. zw. 
teatralności. Teatralnym  nazwałbym  tylko finał 
aktu II, i podobno sam autor tę scenę ostatecz­
nie zmodyfikował, zakończając akt rozkazem 
alarm owania rezerw y.

W ykonaw ca roli Napoleona p W ro rck i 
w yw iązał sir. z zadania wybornie.

‘ A rtysta widocznie w ystudyow al starannie 
rolę, wczytał się w h .stor ę i pamiętniki, d oty­
czące osoby cesarza, skutkiem cr.*go, te się 
tak w yrażę, historyczna strona w /Konania roli 
wypadła niezmiernie udatnie. I psychologiczna 
strona postaci Napoleona w sąykonaniu tego 
artysty była trafna. N aprleon p. W ronckiego, 
z razu tylko zakochany młodzieniec, zdradza 
raz po raz ten niepoham owany temperament, 
który zawsze był cechą charakte*ystycrną tego 
wielkiego człowieka. A le  ow  temperament, z 
każdym następnym aktem, w interprctacyi a r ­
tysty, ujm owany był w karby żelaznej w oli, 
przeradzał się z bezładayen wybuchów  w bez­
względność, aż wykwit^ął u pirrw szego konsu­
la w absolutyzm, niemal w despotyzm przyszłe­
go  cesarza.

Jizefiną była p. Pancew iczow a. Sceny 
zńlotaości w y p a ily  u artystki b. dobrze, choć 
rip. gładzenie nogą pleców B u r a s a  i N apole­
ona byio za swobodne. Momenty liryczne w y- 
paciiy słabiej— całość jednak nazw ać można p o ­
prawną.

Moustacfce p. Lechow skiego i markietknka 
p. Stryctarskiej zasługują na uznanie.

Z  reszty w ykonaw ców  wym ienię p. B o­
gu -liw skiego  (pułkownik)

Całość robiła wrażenie dość niedbałe. Sce­
ny zbiorowe wypadły chaotycznie.
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Alarm  w akcie II rozpoczął się pierwej, 
nim N apoleon wodal odnośny rozkaz, armaty 
zaczęły kanonadę dopiero po alarmie, choć bit­
w a pono trwa ciągle i milkły, g dy milkła trąb­
ka alarmowa. C o najdziwniejsze, artyl rya biła 
z i i ' i ł  w takt melodyi pobudki. W  salonie 
pierw szego konsula znalazło się nawet kulawe 
krzeszło.

Mógłbym w yliczyć długi szereg opuszczeń 
i dow odów  lekcew ażenia sztuki, ograniczę się 
jednak do zaznaczenia, że niedzielna premiera 
była stanowczo najniedbałej w ystaw ioną sztuką 
w sezonie bieżącym. A  szkoda, bo komedya 
B ih ra  ma wszelkie dane na to, aby i u nas 
miała choć kilka dobrych przedstawień.

Prolog w ygłosiła p. Orleńska.
T. M. S.

Koncert J. Kubelika.
Jeśli nieskazitelna w irtu o zeria  p. K ubeli­

ka po dawnemu zdolna jest zadziw iać i o lśnie­
wać, to znowu w łaściw y mu brak tem peram en­
tu artystycznego, o którym już 1 dawniej wzmian- 
kowalem, na koncercie z di 21 b m. dal się 
odczuć silniej, niż kiedykolwiekbądź.

Z aw aż- byłem zdania, że wszechśw iatow a 
sław a p. Kubeuka słusznie mu się nafcży o ty ­
le tylko, o ile brana jest pod uw agę wyłącznie 
techniczna strona gry, —  albowiem gdzie idzie
0 artyzm w ykonan.a, o pogłębienie nastroju, o 
w yw ołanie em oryi w słuchaczu, o plastykę u- 
czuć— tam intdrpretacya p. Kubelika nigdy się 
nie w zniosła ponad przeciętnie dobry poziom, 
jaki wytwarza doskonała ogłada techniczna. 
O koliczność, że pomimo tak nierów ne ustosun­
kow anie tych dwu czynników  interpretacyi —  
z ujmą dla tego, który jest przecież celem sztu­
k i ,— • p K. zażyw ał i w ciągu dalszym  zażyw a 
niezm iernego rozgłosu, znajduje usprawiedliwie­
nie w upodobaniach szerszej publiczności, ła ­
tw o dającej się zahypnotyzow ać zewnętrzną 
błyskotliwością w ykonania, a już to wprost sza­
lejącej wobec udatnych flażolesów  lub p*zzica- 
tów  lewej ręki.

Za całkowicie chybione uznać należy w y ­
konanie przez p. K  pierwszej części koncertu 
Saint S łć a s 'a ,  którego namiętnym barwom sm y­
czek skrzypka nadal charakter beznadziejnie 
w yblakły. O  wiele lepsze frazowanie cechow a­
ło „Rom anzę" Bcethovena, —  chociaż n ajw ła­
ściw szą dia p. K . z rzeczy niewirtuozo wskieb, 
a zatem i najlepiej przez niego odegrana— była 
niew ątpliw ie taka ,S eren ad a neapolitańska* 
Sgambat^/ego, kom pozycya śpiewna, nie w y ­
m agająca atoli głębszego w czucia się.

Nie potrzebuję chyba nadmieniać, że czy 
to w ostatniej części koncertu S  -S sć a s ’a, czy w 
preludyum Bacha (odegranym  w ogóle hez zarzu­
tu), czy to w  „Souven ir de Moscou* W ien iaw ­
skiego —  p. K  z zadziw iającą łatw ością i spo­
kojem pokonyw al n ajb ard rej ryzykow n e efekty
1 łamańce techniki skrzypcow ej

K ilka słów  uznania należy się p. H oll owi, 
który poza w ybornem  towarzyszeniem  p. K —-owi 
na fortepianie, urozmaicił program  w ysoce po- 
praw nem  wykonaniem  Nokturnu des-dur S zo ­
pena oraz 6 ej R apsodii L iszta (w ostatniej 
m ożnaby zarzucić pianiście niezbyt lotne okta­
w y). N iezw ykłą przyjemność nielicznej zape­
wne garstce m tgneryanów — uczynił p. Moll ze 
zrozumieniem i widocznym  pietyzmem, oddając 
trsnskrypcyę .śm ierci Izoldy*, —  bo chociaż to 
tylko traoskrypeya, w yciąg fortepianowy, s tr o ­
n icy zaledwie nieśm iertelnego dzieła.— to jednak 
rem ioiscencye, które pod jej wpływem  musiały 
się zbudzić w każdym , kto ó v poemat miłość, 
i śmierci ogarnął i odczuć zdołał, o cale niebo 
w zbiły aię ponad powszednie wrażenia kon­
certowe

W- T D.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hutel Continental: pp. O lga Peżam czi; Juljui.z 

Berezow ski, z pow. berdvczow,iziego; Sergiusz I ii« 
kow, obywatel; A llre d  Kon, inżynier z Częstocho­
wy; C ezary Podhorski, obywatel z pow. berdvcrow- 
skicgo; L. Istomin, prokurent Czerń. s. a k r: Helena 
P ogorskt, obyw atelka z\  pow. lityńskiego; Irena 
Pogórska, obyw atelka z pow. lityńskiego; Sergiusz 
S tyszm ariew , inżynier; Jan Kosteniecki, obyw atel 
z Humania.

Grand-H otel: pp. Li Henke; Filip Reinheimer; 
A kserlo Guilio; Stojaa Konic, z W a raw y; E dw arc 
Sproga, Sew er Pażes; Aleksander ks. Argutyński- 
D ełgorukow ; Konstanty T um .n ow ; A lb ert Lerou; 
Konstanty Kriwoszeip, ';auer-junkier Iworu J. C. M.; 
Jan Plan.0, P aw eł Kocebue, urzędnik ministerstwa 
spraw  w e w n ; Józef Jonę

Hotel Franęcte: pp. Aleksander Bronow“ -i, 
z MszanieC; Jin Bieleusow; W la d y  iw  K aliszew ski, 
z Równego; Michał P -p ow ; Kazim ierz Tołkacz, z 
Kamieńca; Mikołsj Filipow; Robert Kruger; W a ­
c ła w  Strzem bosz, z Oleksiniec; W. Kewiakin; Jan 
hr. Ledóchowski. z Kuraka; W incent’, Jarzębkowski 
z Mpjtiejówki; Z. Kryt; Stanisław  Uziębło, z gub. 
podolskiej; Andrzej DawidowICz, z Moskwy.

H otel Erm itage: pp. Sergiusz Kosiakow;
A leksander Jełagin; Julia SzC»egłowa; A leksander 
S zero kin; Marya W alska; Henryk Piotrowski z 
0 -vrucza, J in  Jurkowski, o Cwietkow»; Kalikst Du- 
n it-K izick i, z Moskwy; M. Berkowski; Mikołaj Mi- 
rhajłow .

*lotfl H lcdyniuka: pp. Mikołaj Ferto ». o b y ­
watel; Sergiusz Kołm akow, student; Piotr Bilim ow; 
Jan H eck, w.ojażęr; Karol von Hali; W łodzim ierz 
R ó iyck J  oficer; Aleksander Szelechow , inżynier; 
L. Li p»tl «; M aryi Feriowa; W . Katerynicz; W ła­
dysław  T ylsick i z Ttotkina.

HtAel U nw ersa1 pp. Adam  CbnrM owski, z 
pow. humańJk.cgo; Aleksander B ydłow skl, z jiow. 
bunaańskieg.% Edward Osiński, z pow. humsńskiego; 
Franciszek Frelicb, z Białej Cerkwi.

Fąfast Hotel: pp. R. Pińska; Aleksander Lan­
da, kupiec; M SilOerman, kuoiee; Jakób Rosenfeld, 
kupiec; N. D ,c , kupiec; 1. Harudeciti, kupiec; Leon 
Słucki, wojażer: L» \jieuberg, kupiec; M. Srpilberg, 
kupiec; M atek Ktrnow ski, adwokat przysięgły; Ma­
teusz Złotnik, kupiec.

Hotel Praga: pp. Konstanty Ulski, z pow. ra- 
dorayakiego; Mikołaj Addenowicz, z Petersburga; 
Elżb eta T ori aczewa; Jan Szleniew; Stanisław Czu- 
prikowski, z W arszaw y; Z cfie  Pietrusiewicz, z pow. 
berdyczowskiego; Pelag.a Prokofjewa; L. K raszew ­
ska, z Hrubieszowa, Anna Twierdostup.

Telegramy.
Od hcr*-sperui‘ nt&>r, i  A aeneyi .v l  

t trpf urzkie}.

Sprawy balkranukie*
Pod Skutari-

Podgołica (AP). Głównodowodzący woj­
skami czarnogórskimi otrzymał od Essada-ba­
szy, jako od komendanta Skutan, pismo, w 
którem ten ostatni donosi, iż otrzymał wiado­
mość o zawarciu rozejmu. Pros*’ przeto o w y­
delegowanie do SLutari oficerów czarnogór­
skich dla określenia terenu neutralnego.

Głównodowodzący armią czarnogórską od­
powiedział, ie  propozycya jest zbyteczna, p o ­
nieważ w cym właśnie dniu u p ływ a termin ro

zejmu. Dalej w odpowiedzi zaznaczono, iż ko­
mendant Skutari nie przyjął w swoim czasie 
pod uwagę rozejmu, zawartego jeszcze przed 
rozpoczęciem układów w Londynie, o czem 
zawczasu był powiadomiony.

Essad basza zakomunikował na to, iż nie 
może on być odpowiedzialny za czyny swoich 
poprzedników. Propozycyę czarnogórców udzit - 
lenia pomocy sanitarnej załodze skutaryjskiej 
E-sad-basza z wdzięcznością uchylił.

PrzyDycls króla.
Podgoiica (AP). Do Podgoricy przybył 

król . Mikołaj wraz z królewiczem następcą 
tronu.

Rozkaz Sawowa.
Scfla (AP). Generał Sawów wydał do ar­

mii rozkaz następującej treści:
.W yszło na jaw, że turcy chcie'i jedynie 

zyskać na czasie i podejść nas. A le grubo się 
omylili. My również skorzystaliśmy z tego 
czasu, by sprowadzić wojska macedońskie, 
utworzyć znowu wielotysięczną arnrę, dać cd 
poczynek żołnierzom i nagromadzić zapasy 
żywności i furażu. Obecnie jesteśmy bardziej 
przygotowani do wojny, niż przed jej rozpo­
częciem. niż w chwili, gdy delegaci tureccy w 
Londynie odmówili przyznania nam granic, 
które się nrm należą, jako zwycięzcom. Musi­
my więc jeszcze raz rozbić nieprzygotowane, 
naprędce zebrane pułki i podyktować warunki 
pokoju na polu bitwy. Czy pozwolicie, ażeby 
wróg posiać*! ziemię, przepojoną krwią wa 
szych dzielnych towarzyszy? Pamiętajcie, iż 
dusze walecznych z pod Lozengredu, Koczanu, 
Bunargisaru, Lule-Burgas, Czataldży i Odrynu 
patrzą na was z wysokości niebios. Czy nasi 
ojcowie, matki, żony i dzieci pozwolą, ażrby- 
śmy powrócili, zanim nie wygnamy wroga za 
morze? Powiedzą nan  wówczas* .Niema tu 
miejsca dla was. Naprzód, z pomocą Bpżą i 
orężem w ręku, idźcie ku nowym, jeszcze więk­
szym czynom!"

Operacye wojenne.
Konstantynopol (AP). W czoraj i ontgdaj 

trwał ogień artyleryi tureckiej i bułgarskiej pod 
wsią Czataldżą, którą bnłga.zy, cofając się po 
linii Czerkis-Kiaj— Liile-Burgas, podpalili.

Pod Gallipch i Kiwaksu odbywają się 
potyczki straży przednich.

Konstantynopol (AP). Bombardowanie 
Adryanopola trwa nadzwyczaj intensywnie. Z 
Czataldży przybył poc'ąg z rannymi.

Sofia (AP). Turecka gallipolijska armia 
została pobita dn. 23 stycznia przez bułgarów 
przy rzece Kawaksu i w nieładzie cofnęła się 
do Bulairu, ścigana zawzięcie przez nieprzyja­
ciela. Dzięki temu zwycięstwu bułgarowie za­
władnęli calem prawie wybrzeżem morza Mar- 
mara do Bulairu.

•Hamidie*.
Kelr (AP). Krążownik .Hamidie* odpły­

nął z Suezu Obecnie znajduje się u źródła 
Mojżesza i ładuje węgiel. Ponieważ agent dy­
plomatyczny Grecy i założył protest, krążownih 
egipski .Aida* wyruszył z poi tu dla śledzenia 
.Hamidie*.

Podróż Venizelos».
8-ifia (Ar). Pżzybył tu Venizelos.

Wśród delegatów tureckich.
Londyn (AF) Reszyd-basza otrzymał po­

lecenie pozostania w Lonaynie. Reszta dele­
gatów tureckich wyjeżdża do Konstantynopola, 
wyjąwszy Osmana-baszę, który udaje się do 
Berlina.

W parlamencie rumuńskim.
B lk a . SZt (AF). W odpowiedzi na- inter- 

pelacyę prezes ministrów ogłosił, iż rząd nigdy 
me zrzekał się i nie zrzeknie się Sylistryi.

Na wypadek mobilizacyl-
Wiedeń (AP). .W iener Zeitung* ogłosi­

ło rozporządzenie cesarskie o utworzeniu cd 
dnia 3  go luteg a wojskowej komisyi likwida­
cyjnej na wypadek mobilizacji, jako wydziału 
wojskowego zarządu kontrolującego, mającego 
na celu udzielenie pomocy rodzinom poleg.ych 
□a polu bitwy.

Misya ks- Hohenlohe-
Paryż (AP). .Tempa" i .Journal des De- 

bats* widzą w misyi księcia Hohenlohe szczę­
śliwe wyjście z obecnego położenia.

Przykry spadek po Turcyl.
Londyn (AP). Do agencyi Reutera dono­

szą ze źródeł bałkańskich, iż rz*dy związkowe 
poinformowane 3ą o poglądzie mocarstw na 
sprawę długu otomańskiege; do czasu jednak­
że określenia granic przechodzących w posia­
danie związkowców terytoryów oraz granic 
Albanii, kwestya możt być rozwiązana jedynie 
zasa dniczo.

Londyn (AP). Według wiadomości agen- 
cyi Reutera, na konferencyi ambasadorów przy­
szło do poiozunrenia na punkcie przekazania 
sojusznikom części długu ctomańskiego, pro­
porcjonalnej do wielkości zajętych terytoryów.

Mowa cesarza Wilhelma-
Królewiec (AP). Na bankiecie w ratuśzu 

cesarz wygłosił mowę, w której wspominał o 
wielkiej walce narodu pruskiego za wolność 
sto ląt temu. Nadmieniwszy o powszechnej 
powinności wojskowej, której Prusy zawdzię­
czają swój dobrobyt, cesarz zakończył słowami: 
.Jeśli obecnie okaże się koniecznem wzmocnie­
nie tego fundamentu w ramach powszechnej 
powinności wojskowej, to nie wątpię, że naród 
niemiecki, idąc za przykładem swych sławnych 
ojców, wyrazi rLdośnie gotowość do pono- 
szrnia dulszycb ofiar.

Oryginalna inistyflkacya-
Strassburg (AP) Gubernator strassburski 

otrzymał z Weissenburga depeszę z zawiado­
mieniem, iż cesarz Wilhelm w południe przy­
będzie do Strasburga, niezwłocznie uda się na 
rewię i zialarmuje garnizon. Z  tego powodu 
zwołano wszystkich oficerów i żołnierzy do ko­
szar. Koło południa wszystkie wojska garnizo­
nu udały się w codziennych uniformach na re­
wię, gdzie oczekiwali ju i syn cesłrski, książę 
Joachim, generałowe, oraz namiestn h Alzacyi 
i Lotaryngii.

Dopiero o g. 2-ej ctrzy.nano depeszę, w 
której, w odpowiedzi na zapytanie, donoszono, 
iż cesirz znajduje się obecnie w Królewcu 
Autorem fałszywej depeszy okłzal się były kan­
dydat na stanowisko star h i IM wojskowego—  
Keller, obecnie wrdalony ze służby i z wyroku 
sądu wojennego uznany za niepoczytalnego.

A żeby dowieść niesłuszności wyroku, Keller, 
w  mundurze urzędnika pocztowego udał się do 
kancełaryi gubernatoia i wręczył depeszę, u ło­
żoną z zachowaniem wszelkich formalności. 
Przekonawszy s;ę, iż depesza nie wzbudziła po­
dejrzeń, Keller udał się do redakcyi miejscowej
gazety i prosił o zaświadczenie, iż złożył on
ćlowcdy zupełnej poczytalności.

Oddzielenia kościoła od Państw a
Londyn (AP). Izba gmin. Bill o oddziele­

niu kościoła od państwa przyjęty został w 
trzeciem czj tanfu. większością 347 głosów  prze- 
ciwho 240. Izba lordów odrzuci bill n iew ąt­
pliwie.

Zmniejszenie cła na cukier.
Sztokholm (AP). Rząd wniósł do parla­

mentu propozycyę zmniejszenia cła na rafinadę 
z 14 5 r'ćw  na 11, na piasek zaś z 10 na
7 5 r‘ów, oraz rfą melas z 10 na 5 ó^ ów  za
k dogram.

Z Japonii.
Tokio (AP). Konstytucyonaliści i nacyo 

naliści wnieśli do izby niższej projekt w yraże­
nia nieufności rządowi. Przed głosowaniem  uad 
projektem ogłoszony został rozkaz pow tórnego 
odroczenia Dosiedzeń parlamentu do dnia 28 go 
stycznia.

TukiO (AP). Przemawiając w parlamencie 
o polityce gabinetu, Katsura wskazał n 1 ważne 
znacznie sojuszu z A n glią  i porozumienia z Ro- 
syą i Frnncyą dla utrwalenia,^ pokoju na D ale­
kim W schodzie.

W ych od ząc^ z'założenia,T iż przesfrzeganie 
ścisłej oszczędności jest niezbędne w gospodar­
ce państwowej, Katsura przyrzekł zaoszczędzić 
50 milionów z budżetu na rok bieżący.

Nacyonaliścl jjli ^ konstytucjon aliści ostro 
potępiali działalność K atsury i przedstawili 
projekt wyrażenia votum nieufności całemu g a ­
binetowi, podpisany przez 234 posłów, z o g ó l­
nej liczby 381.

O głoszony został następnie rozkaz o za- 
wieszeniu^Jposiedzeń^ "parlamentu na p:ęć dni 
Przerwę Katsura ma zamiar w ykorzystać dla 
pozyskania Jgdlajjswojej 'j; party i jj,: jak naj większej 
liczby posłów. W  czasie obrad u bram parla­
mentu zebrał się liczny tłum, hałaśliwie p ro te­
stujący przeciwko użytym przez prezesa mini­
strów środkom. Rząd zaniechał zamiaru w y ­
stąpienia z wnioskiem powiększenia armii o 
dwie dyw izye.

SprawagChwostnwa.
Petersburgow i.). „R iecz* pisze, jakoby 

większość senatorów  I departamentu w yp ow ia­
da się za oddaniem pod *są d j  b.*fgubernatora 
niżnonow ogrodzkirgo Chw ostow a. Jeżeli uchw a­
ła podobna zapadnie,! C n w o śto w o w i. nie grozi 
kara w obec spodziewanej amnestyi.

Zmiana kuratora.
Petersburg (Wł.). M ówią, że kurator pe­

tersburskiego okręgu naukow ego Musin-Puśz- 
kin bądziejjmianow&ny senatorem.

Na m iejsce'M usina-Puszkint, według słów 
,W ie cz  W rem .*, ma być m ianowany kurator 
okręgu w arszaw skiego Lew ickij, lub też okręgu 
kijow skiego Derewickij

Z komitetu centralnego psździsrniKOfrców
Petersburg iW ł.). W  Moskwie pod prze­

wodnictwem Guczkow a odbyło się posiedzenie 
komitetu centralnego pafdziernikow ców , po­
św ięcone spraw ie projektu o zabezpieczeniu 
rosyjskiej własności ziemrkiej na Rusi. Poseł 
do Dum y L u tz ; o d czyta łj referat, ,w którym 
twierdził, iż projekt ten powinien być odrzuco­
ny przedewszystkiem  ze wzg'ędu^na niem cćw, 
którzy byli zaw sze wiernym i sługami puńutw*. 
Na wniosek G uczkow a przyjęto rezóiucyę, uzna­
jącą om awiany projekt p r a w i s z *  niem ożliwy 
do przyjęcia. ^Komitet paźd/ie-nikowców sądzi, 
że środki "przym usow e nie przyczyniają się do 
rusj fikacyi obcoplemieńców i że konieczne są 
środki kulturalno-ekonouiiczne, '[ mające na celu 
wzmocnienie ludności ro&_»jsKiej na kresach za­
chodnich.

OdoowJedź Dumy ministrowi spraw  w e­
wnętrznych.

Petersburg (TVł.) B T n in isler  spraw we 
wnętrznycb M akarów odmówił udzielenia Du 
mie państw ow ej aktów w yborczych," prezydyum 
Dumy obecnie opracowało odpowiedź, waka- 
żując ministrowi spraw wewnętrznych, że Sto- 
łypin podobne prośby Dum y uwzględniał i że 
obecnie_;niema pow odów  do innego tłumacze­
nia prawa obowiązującego.

Nowa 8zkołil!w Kijowie.
PttersbUrg (W ł.) Kom isya obrony pań­

stw ow ej uznała za pożąda le^otw arcia w K ije ­
wie szkoły w ojskow o-kolejow ej.

Z E.natu.
Petersburg (Wł.). S  enat odrzucił skargę 

kasacyjną rejenta lubelskiego Turczynow icza, 
który na mocy w yroku w arszaw skiej izby są­
dowej pozbaw iony został posady i skazany na 
4 miesiące tw ierdzy za użycie w  akcie rejen- 
talnym  terminu: .poddany K rólestw a Pol­
skiego".

P etersb u rg ’ ( W ł). Senat odrzucił skargę 
kasacyjna profesora uniwersytetu tomskiego 
skazanego na więzienie miesięczne za wydanie 
książki p. t! .K rw a w a  zemsta 1 kara śmierci*.

Eroisya cukru.
Petersburg (AP). M inister skarbu zezw o­

lił na wypuszczenie na rynek w ew nętrzny 2 ch 
milionów pudów cukru z zapasu w olnego oraz 
tyleż z zapasu nietykalnego.

Poszukiwania b posła Kuzniecowa-
P btersburg (Wł.). Prasa donosi, że poli- 

cya energicznie poszukuje posła do 3 Dumy 
Kuzniecowa, o id a n fg o  poć sąd najw yższy. 
Kuzniecow znajduje się obecnie w Am eryce.

Kobiety r.a uniw ersyticie  tomskim.
Petersburg (W ł V W  kuluarach mówią,

żc projekt prawa o dopuszczeniu kobiet, jako 
studentek dc uniwersytetu w Tom sku, zostanie 
wprowadzony w życie w drodze zarządzania 
N ajwyższego, wobec obaw y, że Duma rozsze­
rzy  projekt prawa, pozw alając na przyjm owa­
nie studentek do wszystkich uniw ersytetów  w 
R osyi.

Różne.
W iedeń (AP). A rcyksiążę Fryderyk na 

własną prośbę zw olniony zostuje ze stanowiska 
zastępcy kuratora austryackiego .C zerw on ego  
K rzyża" z wyrażeniem  uznania za jego  dzia­
łalność pełoą zasług. Na miejsce arcyksięcia

Fryderyka m ianowany zostaje arcyksiążę Fran­
ci ęzek S alvał or

Petersburg (AP). W szecbrosyjski zjazd 
giełdow y uznał za konieczne przyznanie praw a 
wstępu na uniwersytet osobom, które ukończy­
ły szkoły handlowe.

Petersburg (Wł.). Kilku właścic.eli dru­
karni zwróciło się do pew nego adwokata pe­
tersburskiego z prośbą o wytoczenie procesu 
karnego przeciwko robotnikom, stosującym  boj­
kot względem łamistrajków.

(Od Agmcyi Petersburskie}).

Duma Państwowa.
P0Sl0tiZ3Hib z duli 23  styuZDla.

(Dokończenie j.

S u c h a n ó w  w ypow iada się za n a g ło ś■ 
cią interpelacyi.

W iększością głosów  centrum i praw icow ­
ców  nagłość odrzucono.

Przewodniczy W  o ł k o n I  k i j.
K  i r e ń s k i oś wiadczs, iż posiada on 

szereg dokumentów, świadczących o tem, iż 
rząd podczas kampanii wyborczej dążył do o> 
kreślonego celu zapomocą nieprawnych środ­
ków  walki. Gubernie północne, które dotych­
czas w ysyłały  Jo Dum y przedstawicieli w łoś­
cian, obecnie reprezeniowane^są przez praw i­
cowców. Przedstaw iciele adm inistracji o trzy­
mali za sw oją działalność nagrody

K siążę G  e ł o w a n i popiera nagłość in­
terpelacji.

M a r k ó w  II w yp o w iad a 'się  przeciw na 
głości, interpelacya bowiem zawiera szereg fak 
tów, które niepoćna rozw ażać w pośpiechu.

D uchow ny M  i t r ’o c k_Pj, przem awiający 
pozadporzaJkii m dziennym, przeczy, jakoby 
wywierano nacisk na duchowieństwo. Z jedno­
czenie duchowieństwa w celu przeprowadzenia 
wyborów kandydatów patryotycznyeh i odda- 
ly c t  ŻcerKwi, nie jest przestępstwem, lecz obo­
wiązkiem obywatelskim . Episkopów i duchow­
nych łączy dążenie do służenia Bogu i Samo- 
władcy (oklaski.na p r.w icy j.

K i r e ń s k i ,  S z i r  g a r e w  i C z c h e i -  
d|z e "ośw iadczają, i iż mowa Ijj.Mitrockiego była 
polemiczną deklaracyą przedstawicieli ducho­
wieństwa, na^którą lew icow a część Dumy poz­
bawiona je s t . możności odpowiedzenia.

Z  a m y|[s 1 c w s k i j zw raca*uw agę, iż*oh 
szerne u o w y  lew icow ców  w  sprawie n»głości 
są stałem naruszeniem nakazu.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje artykuł 
nakazu,'([który głosi, iż d e b ity  na temat 
oświadczeń, uczynionych poza porządkiem dzien­
nym nie mogą mieć miejsca.

Posiedzenie następne odbędzie się w 
piątek.

B ada Państw a.
F jj Jedzenia z dnia 24 stycznia-

W  loży rządu— członkowie raJy ministrów 
z K okow cew em  na czele, w  loży dolnej człon­
kowie poselstw a m ongolskiego,

Pod przewodnictwem Akim ow a R ada Pąń- 
stw a^dysiutujc w dalszym ciągu o dopuszczę 
oiu kobiet do adwokatury.

B a g a l e j  zw raca uwagę, że kobiety na 
uniwersytetach pracow ały jednakow o z m ężczy­
znami i nabyły taką sa-uą wiedzę praw niczą 
C zy zaś kobiety będą pełniły należycie oho 
wiązki adw okatów — należy pozostawić kw estyę 
tę czasowi.

H u r k o sądzi, że działalność społeczna 
nie będzie odryw ać kobiety od rodziny. Nie 
kobieta, lecz mężczyzna uchyla się od małżeń­
stwa i usiłuje uniemożliwić kobiecie pracę ucz­
ciwą.

Protojerej B u t k i e w i c z ,  polemizując 
z Koni zsznacza, że w Biblii nigdzie nie p o­
wiedziano, że B óg stworzył kobietę i mężczyznę 
równymi sobie. T ylk o  cbiystyanizm  podniósł 
kobietę :f  i ' otw orzył jej drogę do działalności 
filantropijnej, lecz zajm owanie s ę̂ praktyką 
adwokacką nie powinno stanowić zadania ko­
biety.

Św . Augustyn, malując całą ohydę adw o­
katury, mówi: .S zczęśliw e są kobiety, że nie 
mogi _oyć adwokatam i*.

K o t o f i ń i k i  przem awiajprzeciwko przy­
jęciu om awianego Drojektu praw a i twierdzi, 
te włościanie nie mają zaufania do kobiet i do 
kobiet-adwokatów zw racać się nie będą,

S z r c j b e r  występuje z wnioskiem o d o ­
puszczeniu kobiet tylko do adw okatury p ryw a­
tnej.

S z e b c k o  zw raca uwagę, że adw okatu­
ra pryw atna istnieje tylko czasowo, po jej ska­
sowaniu co poczną kobiety-adwokaci?

R ada Państwa odrzucił* projekt praw a 
większością 84 głosów przeciw ko 66.

Term in następnego posiedzenia ustali pre­
zydyum

G ie łd y  a a g e a d i o z n a .
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Z ostatniej chwili.
Od Korespondentów Własnych i Agencyi Pe­

tersburskie}).

Sprawy bałlrsńskfe«
Pod Adryanopolem-

Blałogród (Wł.). Po przybyciu trzeciej dy- 
wizyi liczba serbów pad Adryanopolem wynosi 
obecnie 70 tysięcy żołnierzy.

Zamiary bułgarów-
Londyn (Wł.). Bułgarzy zamierzają po 

zdobyciu Adryanopola zająć jeszcze porty przy 
wejściu do Dardanelów.

Zwrot opinii publiczne]-
Londyn (Wł.). Opinia publiczna obecnie 

sprzyja turkom.

Yenizelos w  Bułgaryl.
Sofia (Wł.). W  południe przybył tu grecki 

prezes ministrów VenizeIos. Złożył wizytę pre­
zesowi ministrów Geszowowi, oraz ministrowi 
wojny, z którym niał w hotelu kilkugodzinną 
konferency . Po południu Yemzelos przyjęty zo­
stał na audyencyi u krók

Sffla (A?) Wieczorem, po skończonej 
sudyencyi u króla, VeL*zelos wyjechał do S a­
lonik.

Pod GaliipoII.
Sotia (Wł.). Koncentrowanie armii buł­

garskiej pod Gallipoli odbywa się dwoma dró- 
gami.

Dy wizy 1 maszerująca z Demolyki do Gal­
ii poli, została zaatakowana przez turków pod 
M alysn. Bitwa trwała trzy godziny i skończy­
ła się zwycięstwem bułgarów. Drugte. dywizya 
bułgarska maszeruje z Rodosto wzdłuż w y­
brzeża. Na oddział ten turcy napadli w pobliżu 
wioski Hora i zostłli odparci ze stratami.

Konstantynopol ( W ') W alka na półwy­
spie Gallipoli trwa w dalszym ciągu, zaznacza­
jąc się, jak dotąd stale zwycięstwami bułga­
rów. Turcy cofają się w nieładz’e i  po­
śpiechu.

Kanonierka turecka bombardowała pozy- 
cye bułgarrkie Myryosito nad morzem Marma- 
r« Według niepotwierdzonej doiąd wiadomości 
zginęło, podobno, 300 bułgarów.

Bułgarzy zdobyli Bulair i w szybkim mar­
szu zdażają naprzód.

Pod Czataldią.
Sofia (Wł.). Wczoraj o 3-ej po poł. dzia­

ła tureckie zaczęły ostrzeliwanie pozycyi buł­
garskich pod Czataldżą.

Powody wznowienia w ojiy .
Wiedeń (Wł.). z dobrze poinformowa- 

neg ó źródła donoszą, iż Bulgurya dlatego 
wznowiła wojnę, źe mocarstwa wypowiedziały 
się przeciwko wypłaceniu Bułgaryi odszkodo­
wania pieniężnego przez turków.

Propozycyę Buigaryl-
Wtedeń (Wł.). Bułgarya ma nadzieję do­

trzeć do morza Marmara i wzamian za pomoc 
ofiarowuje sprzymierzeńcom: grekom Saloniki, 
Serbom Monastyr.

o p raw . Skutari-
Wiedeń (Wł.). Półurzędownie ogłoszone, 

źe nawet w razie zdobycia Skutari przez czai- 
nogórców —  miasto to musi należeć do Alba­
nii W  związku z tem sprawa Skutari na 
konferencyi ambasadorów należy do najcięż­
szych, ponieważ Rosya z całą stanowczością 
domaga się, by Skutari oddano Czarnogórze.

Misya ks- Hohenlohego-
Wiedeń 7W \). Po powrocie ks. Hohen­

lohego z Petersburga będzie ogłoszony komu­
nikat o w jn iru  misyi. Podobno w hicie ce­
sarza Franciszka Józefa zwrócono uwagę, że 
zagrożenie Konstantynopola ze strony lądu 
p.zez bułgarów i ze strony morza przez gre­
ków zachwiać może pokój europejski.

F3ter8burg (AP). Książę Hohenlohe zło­
żył wizytę prezesowi rady ministrów. W czoraj 
książę składał w.zyty Osobom Rodziny Pa­
nującej.

S z tu m  do Skutari-
Bi&logród (Wł.). Serbowie i ezarnogórcy 

przygotowują decydujący szturm do Skutari.

Sukcesy bułgarów.
Ateny (Wl.l. Bułgarzy zajęli kilka wsi 

na wybrzeżu morza Marmaia.

Bombardowanie Adryanopola.
Wl8deń (W ł) W ojsko bułgarskie zdo­

było kilka pozycyi czołowych pod Adryanopo­
lem i wieś Kawaikoj, położoną o 6 kilometfćse 
□a południe od miasta.

Konstantynopol (Wł.). Szukri-ba^za tele- 
grafuje, że Adryąoopol bombardowany je*t 
nieustannie. Granaty i szrapnele poczyniły 
znaczne szkody. Poległo 6, rannych 18.

Usposobienie z w aloram i Stałe; z papierami 
dywidendowym i bez zmian; z prem iówkam i na ca­
łej linii mocne i ożywione.

Nagana posłom.
Berlin (W ł.) K oło polskie w parlamenc: : 

niemieckim udzieliło n rgan y  posłom: Czarliń-
łkiemu, Nowickiemu i Sosińskiemu za złamanie 
solidarności przy glosowaniu nad wnioskiem o 
znierieniu ceł ochronnych na bydło i mięso.
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J u t r z e j s z a  =  

=  p ię k n o ś ć .
(Tl. z włoskiego J K.).

(Dokończenie).

Jednakże zasępiła sje trochę. A  tom do­
piero naw arzyła pi -ra i sobie i wujciow i —  
m yślała. Lec;: słów  poprzednich niepodobny
już było było cofnąć, rów nież nie w ypada­
ło zw racać uw agę na kaprysy zakochanego k a ­
walera.

T en  stał z g 'ow ą zwieszoną, zbiedzony, 
zrozpaczony i szeptał:

—  Marzyłem o szczęściu z panią przez 
życie całe, a tu starzec czterdziestoletni...

—  Przepraszam bardzo, bo tylao trzy- 
dzicstodziewięcioUtoi —  popraw iła go  Diadora.

D ziewczynka stanęła teraz bezradaa i sta­
ła tak z włosam i czarnemi, ppadaiącemi na ra­
mion*, w swej sukience jedwabnej w iśniow ego 
koloru, z rękoma opuszczonemu w dól Pocie­
szyć Ibole, czy wyśm iać.

N gle twarz jej zachm urzyła się, wzrok 
zatrzymał aię badawczo na futrynie okna, a z 
ust w yrw ał się okrzyk, krótki przytłumiony o- 
krzyk, który przypraw ił o dreszcze młodzieńca. 
W zdłuż futzyoy, wydostając się z ukrytej 
szparki, biegały mrówki —  jedna, dwie, trzy, 
dziesięć, było 5cb tam dużo; szły załatwiać 
sw oje spraw y, najzupełniej obojętne na przyje 
cle u pani M attioli i na jej zbytk: i przepy­
chy. Przesuw ały się pośpiesznie, d ogan iijąc 
jedna drugą, zatrzym yw ały się dla powiedze­
nia sobie paru słów  i zaow u ta procesya szła 
dalej.

Diadora spostrzegła je i w ydała okrzyk 
zdumienia; zaraz też podskoczyw szy do okna, 
w yciągn :ętym dużym palcem jęła popychać 
m rówkę, której właśnie chciało się stać i pa­
trzeć na krajobraz.

—  Cóż to pani żartuje ze mnit? —  za­
w ołał młodzieniec, spostrzegłszy naieszcie w tar­
gnięcie mrówek. —  Ja tu rozpow iaaam  o mo­

Nb 2 3

jej miłości i moich cierpieniach, a pani biega 
zn mrówkami:

—  W o liłb y  pan, żebym za panem biega 
ła? —  śmiało odparła, podnosząc głow ę i da­
lej popyccając m rówkę palcem. —  Ech, co 
prawda, one są daleko zabawniejsze od pana.

P an  Prola zerw ał się obrażony i poszedł 
do drugiego kąta salonu, gdzie się przyłączył 
do kółka przyjaciół

Nic go tak nie mogło rozdrażnić, jak *a- 
ka mit zaaina złośliwości i naiwności, roztar- 
goienia i przebiegłości, ale D.adora była jed y­
naczką i można jej było wszystko wybaczyć, 
ho miała dostać duży posag. M łodzieniec u- 
siadł na sofie, w yciągając nogi jaknajdalej i, z 
roztsrgnieniem  przysłuchując się rozmowie k o ­
legów, peczął zastanaw iać Sie n&d sw ą miłoś­
cią, która; w jego  mniemaniu łatwo skończyć 
się m ógł* tragedyą lub wykradzeniem

Diadora, wracając z w izyty do domu, 
przestraszyła sie nieco, ujrzaw szy automobil 
wuja Michała. Na rogu ulic zebrało się tak 
dużo powozów, że zatam owały drogę Diado- 
rze —  kareta jej stanęła, zatrzymał się też i 
automobil, mimo to wuj nie zauważył wcale 
dziewczynki. Obok niego znajdowała się ja ­
kaś piękna dama o włosach ognistych, któgej 
widać tow arzysz opow iadał coś bardzo komi­
cznego, bo dama śmiała się rozkosznie.

—  O b r, jak oczy jego błyszczą teraz! —  
pomyślała papierka, przypatrując się w ujow i.—  
A  jak młodo wyjjUda! Kiedy ze mną rozm a­
wia, oczy jego nie błyszczą wcale!

A  ponieważ szereg tram w ajów  i karet 
posuwał się p i  won i powóz D iadory nie mógł 
ruszyć z miejsca, więc przez ten czas zasm uco­
na panienka ronda łezki w  kąciku.

W  jakich dw a tygodnie potem, w D iado­
ry pokoju zjawił się wuj Michał.

Rzadko mu się zdarzało, coprawda, za­
chodzić tu ta j, to też r.ie bez pew nego szacunku 
przeitepow ał próg mieszkania siostrzeniczki, 
będącej osobą już napół dorosłą- .

Pokoik miał szpaler różow y i biały; ró­
żowa j dwabnn kapka ze złotą frendzlą po­
kryw ała całe łóżeczko; w szystko w pokoiku 
było w tych trzech delikatnych i niew irnych 
odcieniach, oddzielających cd reszty św iata pa- 
oiraski ów przybytek i zamieniających go  w 
raik w ypełniony wonią.

D .adorą, myśląc, że to służąca puka do 
jej drzwi, cdpow iedtiala .p roszę  w ejść*, lecz 
na widok wuja, ukazującego się z aksamitnem

D Z I E N N I K  K I J
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pudelkiem w ręku, zerwaua się chyżo z Irze* 
Btfłra przy biurku i ukryła pośpiesznie ćwiartkę 
pa pif ru.

Michał zauw ażył odrazu zmianę w głosie 
dzicwczynLi.

Usiadł na kanapie, naprzeciw łóżka, i
rzekł:

—  Cociała# mieć bransoletkę całą z bia­
łych perełek, taką właśnie ci przynoszę, 
patrz.

—  W ujciu, jakiś ty dobry! —  w ykrzyknę­
ła Diadora, składając ręce, i nie śmiejąc ich 
do niego w yciągnąć

Ubrana w sukienkę białą i takież trze­
wiczki, ze wstążką różow ą we włosach, siała 
tak przed wujem 1 drżała całem ciałem.

—  Kazałem  ci wcześniej przerwać waka- 
cye j a wsi, niż z a z w y c za j,— mówił wuj 1. 
uśmiechem —  więc srusznie jest wynagrodzić 
cię za tę ofiarę; oto masz małe powetowanie...

O tw orzył pudełko w ybite ciemnym aksa­
mitem —  w głębi leżała delikatna i ludna bran­
soletka z białych jak mleko pereł.

—  Poczekaj zrobimy zamianę —  mówił 
dalej M ich ał.— Ja ci dam bransoletkę, a ty 
mi oddasz Ust, który schow ałaś tylko co...

—  O nie wujtszku! O  nie, na miłość 
boską! —  zaw ołała Diadora, rzucając mu się do 
n ó g .— Zlituj się, nie czytaj tego, nie patrz na 
to, błagam cię!

—  Ho, ho! —  rzekł wuj. marszcząc się.
I odsunąwszy lekko dziewczynkę, czepia 

jącą się jego kolan, podszedł do biurka, pod­
niósł teczkę ckórzaną, i w  lal list.

Diadora, osunąw szy się na dyw an, trzę­
sła się ze strachu; z tw arzą bladą, osłupiałym 
wyrokiem, ze zbielałem! wargam i starała się 
w yczytać mrśU z tw arzy wuja, a kiedy ten 
zbladt nagle, nie cbcąc już więcej w idzitć 
przymknęła oczy. Takim  bladym i milczącym 
nigdy go  nie widziała —  w ydał jej się poprostu

fr o ź o y a ; przerażał ją  teraz więcej niż wtedy, 
iedy się zam ierzył uderzyć kogoś i spuści! 

następnie rękę, nie m yśląc w c ile  w ykonać ta­
kiego zamiaru.

Spojrzał i,a  siostrzenicę, która n e w y ­
chodziła ze stanu przerażenia, i czytał dalej:

„Nie m ogę tak zaraz odpow iedz’eć na 
pańską prop ozycję, ale proszę niech p ar sobie 
życia nic odbiera. Przytem  niech pan pamięta 
że jeżeli się wykradniem y, to tylko na Lilka 
dni, bo nie dobrze jest rzu cić  w szyetkiet; chcę 
być z mamą i z wi>jsszkami, szczególnie z

O W  S  K i

wujciem Michałem, bo tego wujcia bardzo 
kocham*...

—  W sta ć!:— rozkazał Michał.
Diadora z oczami zamkniętemi oparła się

0 posadzkę, lecz nogi s;ę pod nią zachw iały
1 znowu upadla.

—  W stań! —  powtórzył Michał. —  Nie 
zmuszaj mnie do tego, bym sam się zbliżył do 
ciebie!

Czuł, że pochw yciłby dziewczynę i roz­
szarpał by ją na kawałki.

Diadora usłyszała i zrozumiała; oparłszy 
się na dyw anie rękami i nogami powstała ja­
koś, lecz ni>* ruszyła się z miejsca i nie otw o­
rzyła cezu, była przytem  strasznie blada.

—  A  to łotr, —  mówił wuj, powiewając 
w powietrzu listem przeczytanym-—  dam że ja  
os u, poczekaj

—  Boże mój, pojedynek! —  jęknęła D ia ­
dora blednąc jeszcze bardziej.

—  Pojedynek? —  zawołał ironicznie M i­
chał. —  No, nie pleć głupstw!.. Co do ciebie...

D ziew czyna otw orzyła na chwilirę oczy 
i zńów je zamknęła.

On jeanak zauw eżyl, że okropnie zbladła, 
żc szczękała zębami i że czoło jej pokryło się 
zimnym potem, więc podniósł dziewczynkę 
i złożył na kanapie. Diadora zcmdUła —  mło­
dziutki. jej serduszko nic potrafiło znieść dcz 
karnie tylu wzruszeń —  nagiego przejścia od 
przestrachu do radości. Uczuła, Ze jei w yciera­
ją zlckka tw arz i usta chusteczką, w ciągała z a ­
pach perfum, przedostający się przez nozdrza 
gdzieś aż dc mózgu i ogarnęło ją  błogie orze­
źwienie, od którego pierś się rozszerzała wc- 
etebnieniem ogromnej ulgi.

K iedy zebraw szy się na oaw agę, otw o­
rzyła wreszcie oczy, zobaczyła się na kolanach 
u wuj*. Pochw ycił ją rzew ny plac* i wielka 
skrucha, wskutek czego ręce jej oplotły szyję 
wuja, a głow ą oparła się n t  jeg o  ramieniu.

W uj nic już nie mówił, może uic miał 
nic do powiedzenia Skoro się uspokoiła, pan 
Micnał ułożył ją  na łóżku, pocJrował w czoło 
i zabierał się do wyjścia.

—  A  tufe powiesz, wuju, nic mamie? —  
szepnęła dziewczynka, wpatrując się w perski 
dywan, mający Po bardzo jasne i ciemne na 
tern arabeski.

—  Nie powiem ani słow a!— odizekł po 
ważnie.— Spodz:cwaru się, że zrozumiałaś, iż po 
winienem zapomnieć...

Diadora spuściła głowę, zgadzając s>ę.
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Chciałaby pocałować wuja, uściskać gorąco, 
lecz nic zdobyła Się na odwagę.

—  A  nie wdawai się z takimi łotrami! —  
upominał ją  półgłosem.

—  O  to dopiero! Dać w kark naprędce 
i w ypchnąć za drzwi... Zresztą, czy ja  tam 
wiem. Już i m owy o tern niema

Zabierał się wreszcie ao wyjścia, lecz raz 
jeszcze powrócił, bo Diadora prosiła:

—  W ujciu, dla dodan a mi otuchy, poca­
łuj raz eezcżc ..

Pocałow ał ją  w oba policzki, ona zaś 
objęlc go zh szyję

N*ltoDiec wychodzu już na dobre, lecz 
Diadora jeszcze go zatrzym ała pytaniem

—  A  zostawisz mi bransoletkę?
—  Naturalnie. Ona ci coś nawet powie, 

ile razy na nią spojrzysz.
Poczerwieniała mocno, lecz widząc, że on 

naprawdę już wychodzi, w ykrzyknęła głośno 
i dobitnie.

—  Jednak nie masz słuszności wuju! Nie, 
nie, nie masz słuszności. N igdy się mną nie 
zajmujesz!... Zaw sze tylko pilnujesz sw oich 
przyjaciół, rozjeżdżasz na wszystkie strony a u ­
tomobilami... O  nieb zaw sze m yślisz... D latego 
nie możesz czuw ać nad< mną ... Trzeba nademną 
czuwać, a widzisz.

Micha! zatrzymał się na progu, zdumiony 
jej słowami, rozm yślając nad czcmś

—  Masz raryę! —  odrzekł siostrzcniczcc. 
Przepraszam cię najmocniej: zaniedbam teraz 
trochę przyjaciół, a zaopiekuję się tobą... 
W prędkim czasie...

I nic chcąc zagalopow ać się w obietni­
cach, wyszedł.

Pc obicdzic długo m ówił o tej kw estyi 
z panią K larą; a kiedy pani K lara, oburzona 
jego pomysłem ściślejszego na przyszłość dozo­
rowania córki, wznosiła ręce do góry, tw ier­
dząc uparcie, że dziewczynka jest rzysta jak 
kryształ, niew inna— jakby się wczoraj urodziła, 
on rzcirł:

—  O  tak, tak, wczoraj się urodziła, aie 
to jej nie przeszkadza być jutrzejszą pięknością, 
trzeba o tern pamiętać i z tern się liczyć. T y ś  
zresztą zaślepiona 1 niemądra, jak w szystkie 
inne matki.
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Tłusty [>;rder

c z y n i  b k u t-ę  d e l i k a t n ą ,  a k n n m itim ą
i p i ę k n ą  i zaw iera w  soDie w yłącznie ty l­

ko najczystsze, najlepsz t i w yborow e m aterya 
ły sklaaow e d 1 a skóry zupełnie nieszkodliwe. 

Dbając o wSas. interes przy kup 
Bależy się przek, czy nabyw a się 
rieCz. „Nś 4711 T łusty Puder*1.

•Ns 4 7 11  za.w. przez praw o.
Pudełko 

3uk

J M g e n s
Pe.fum erya Nr 4-711

Kolonia r|R., Ryga.
Dostawca DwOru 
Jego Cesarskiej 

M jści Cesarza 
Rosyjskiego

ł47łl

, ' t i

7 rai 3

B r u i s e i a  1910 . Medale Złote V viv e r s  I 9 J 2 .
S i l n i k i  i  l o k o m o b i l e

s p .  l i n o i  *  „ w U l ł l r f f l l w  I

z a k ł a d ó w  I E O E S ’ A  w  W a t  e n i c m  w  B e l g i i .

W olnobieżne, w yregulow ane do elektryczności, na 
dają Się do rolnictw a i przem ysłu.

P r z e s z ł o  2 0 0 0  w  u ż y o S u .

W  lokom obilach silniki są szczelnie z .niLnięte.
G w a r a n o y a  d w u l e t n i a .  

P rzedstaw icielstw o na Królestw o Polskie, L itw ę i Ruś

Kcneczny i Podgórski inżynierowie
i ó r a w i a  8 4 .  t e l .  2 1 5 -2 3 , telegr. K onepo-W arszśw a.
Na żądanie cenniki i kosztorysy bezp atn ir. 3417

n M a g a z y n  łan, ji i r a o z - ń

A. A.  FI  A L K O .*1

K R E S Z C Z A T Y K  2 9 .

1  n a  t a n  t y  8

Ł . lam pki 25,3!

Wielka Wyprzedaż
- i tk ie  t o w a r y  c~uży r a b a t .  E lektryczna arm atura, 
32, 50 świec po 55 k. za sztukę. O d 21 d o  £ 5  s t y c z n i aJ

P I E R W S Z A  o d  c za s u  o tw a rć  a

W Y P R Z
D d  2 4 - y i  d o  3 1 - g t

MEBLIan '’C h 
ych

W  C h iń s k im  M a g a z y n ie

F. J. Kom arow a
ftCESZCZAIYK Ne 48 7328

Od duia 22-go stycznia

Wielka Wyprzedaż
C h i ń s k ie  i J a p o A n k re  m eczy w  wielkim  w_ berze. M e b le  
b a m b u s o w a  i p t r a w a n i K f .  NąirczM aitsze rzeczy ze sreb ra  
nakładanego, alum iniowe, szklane i porcelanow e naczynia. Im- 
bryki do kaw y i tace m ajolikow e i m etalow e. Zabawki, figury 
terrakotow e i w rzy, P rzybory do pisania. R abat od 20 — 5027

C E NNI K N ASTO N
paitb*nybh , leftnych, warzywnych 1 kwiatow ych

n a  r o k  1 9 1 3
DOMU H A N D LO W E G O

W. Jurkowski i S-ka
Warszawa, MfodcWa 19, tul 296 78 

wyszedł Z dru k u  i w ysyła  się bezpłatnie 
na każde żądanie.

7409

4 PR OREZM A 4

W e tiiy
J e d w a b i*
K i u u r
S u k n ie
P a lta
B ie l i z n a
G o r s e t y
R ę k a w io z k i .

P ią t e k  112
RESZTKI

Od 2 4 -g u  do  31-go s ty c z n ia  r .  b.
stylowych i zwyczajnych. Całko- 
vt>u: eleganckie garnitury , jadaluie, 
sypialnie, bawi ,]nie i gahm ety; 
Pięknej francuskiej roboty n r e b f o  

w siylu m arketri i ;n. rów nież roz- L l  h n e w M  olejne i sztychy, 
m aite drobae elfganck-e -acciy . a n i .  l  dywany, portye-

ry  i firanki. Rronzy i porCelanc. "’393
R a b a t 2 0  do 40^   C e n y  s ta łe .

Rzeczy Okazyjne M T « f  ' '
Postawnym sprzedawcom
(ehrześcij*ńs.k ego wyznania ; z obszei nem- znajornościami na ro!ejscu 
i r t k o m e n d »cyami przynajm niej .3 ch solidnych firm, oddaje p r z a d a l a -  

w i o i e l o t w o  n i te  miast > w f - e e o h ó w l a t o w u  f i r m a .  K apitała i zna
jo Tinści fachu nie nctrz rba Znajom ość m iejscowycu językó '  doś aiiad- 
t..eu ie  w s ,.rze d 'ż y  uczciwość i energ ie.nośc są nieztiędne. Upraszam y 
zw rac ć się w *obotę dn 10 Stycznia od g 10—2 po poł. i od 5— 7 w ieer. 
do G rand Hctelu Nr 100 do p. Poles. 7442

Otrzymaliśmy nowy transport

R u k  P o l s k i
*  t y c i u ,  t r a d y c y i  i i i a ś n i

Praedstawil

Z yg m u n t G lo g e r
WyKhnfi uruoJ* pomnożone z 10 rycinami 

O m am  r u b l i  f l ,

Ola pranumaraiarśw „Ozieniika Kijow&kiago"
mm zniżona rb. 4.&S (z p r z e s y c ą ) .

Zw racać *i* u a łe iy  do adm iatatracyi .D a iru a ik a  K ijęw tkiegoS

O t / z y p ia m y  m o w y  t r a a s p o r i
■ le a h ą d t t e ]  w  d e m a  R a la ta lm

Z y W M i k T r .  L k S i E R A
i e a l  t..ij i> o 4 y t* a « n le ja a y m  a jjw a ; t 4 la ty m  M ś a r f e ia i

Na w lin. ,  w 4-cb w ielkich to- 
aacn  ezdobnie epra.wiac.yCh, nagro- 
izona y zez llasę Mianowskiego, o 
bejnująca aiłka tysięcy artykułów  z 
llustracyami i nu .1 pif, w ' zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu 
ty, praw, obyczaju n .rooo "ego, sztuk 
i nauk, ui brojeó i ubiorów, zabaw 
i gier, pi izyki i pieśni, ni m lztaatyki 
I etnografii życia publicznet/a, tycer- 
skiegr- roinlczegcj, kościelnego 1 ło­
wieckiego z y-Cm wieków ubiegłych. 
P o  iręCrnik w  każdym domu ksniecz- 
ly  bezwarunkowa

Największy znawca przeszłość 
polskiej, profesor Aleksander Bruck 
ner, tak pisze (w .Bibliotei - War­
szawskiej*) o EnCyklouedyl Glrgera 
.Rów nie poiytevznego, ciekawego  
i pouczającego wydawnictwa nie 
sposób pomyś eć! Znajdzie w  niem 
czytelnik Skarbiec rteczy właaryCh, 
o których się często Siyjzy. a )Ł'.ło 
wie. 1 nabieraj* Tc szczegóły nowt- 
ęo barwuega życia I wskrzesza si- 
zttinicrzchła przeszłość, i biją d* 
niej blaski i stychać jej głosy*...

C « i i «  k a tę g a rs a a  r k  15. 1*37

Ola prasiMaral&rśw „Uzimikt Kfjowskisgo‘S
jiamawlających dzioio w Admlniatracyl ilsma. eona znitona 4u r i 13. 

Na przesyłką pocztową dotączyc tuloży rb. 1

w Warszawskim

Składzie - 
Aptecznym

o b o k  h o t e l u  „ E r m i t a i : 11.

G X X W £ X X — a M t a c S c S ! " .  a

lll =  D ziś
. 3 8 S S t .

WIELKA
• _ =  DOROCZNI =

UfYPRZEDA?

D Z I Ś
S - t y  d r i e ń

ipnehi'
w m agazynie mód, galan- 

te iy i i kapriuszj-.

T-wa

L. 1  Diament i Sk̂
u l. FR O R E Z N A  N r- 7.
w prost zaułka M uzykalnego

R a b a t na  w a z y s tk ie  

t o w a r y  od 2 0  do  50'],

730 i

Bona polka
z aob. refer- poszukuje miejsca. W ot-
dwiżeńska 5b ro. 29 7361
1}  j l l ł - o  Srt(ł. la t 7. dosk. franc 
L JT ł t i l  n itm ., m u r , poszukuie 
pcs. Foste-res.ante M. D. 73S2

p o t r z e b n y  ru ty n o w a n y  handlo- 
r  w e c  fakturzysta, biegły kores- 
pondest w  niem 1 c., polsk. lrosy jsk . 
do objęcia sta ’ej pjsacly w  biTJr(e  
Szczegół, oierty  w poslad. język, z 
odpisam i św iaa., oraz określ wvma- 
gan. w ynagrodź, adresować: Kijów, 
skrzynka jioCfi. 86. T am ie  od m ar­
ca pąrogodz. zajęcie dla buchaltera. 
______  7398
^ ł l l H o i t ł - P * * 11- poszukuje lekc. 
O l U U O i ł l  nuatem. S ‘ctypinow - 
ska 12 m 2 Wiśniewski.* 7410

i poszuk. m. do chor. lub 
U o U U u i  • gospod. PoS: dos 
rekom . L # o v /8ka 5 m. U . 74J6

P l ł & n a i u  energ-Czny potrzeb-
C K o n o n i  ny d°  p°mocy wtaś-

Ctciulowi, pow ażne 
św iadectw a, maj.s ja d w iró w k s guD. 
kij., poczt Korostyszów, W łaśc icie­
lowi 7417

ł s U n H a n l  L aiw ersyteiu  paszuk. 
O lU L ltS C lŁ  Itkcyi, sp ećy a l. łacina, 
matem , i ros. Źylunska 58 nt. 19

7428

Po t r z e b n a  nauczycielka n t  wieś, 
do starsz p«.iienak z w yż. w y­

kształceniem  i iezykami niem>Ckim 
i francuskim . Poow alna !' m. 3 od 
4 — 5 pp. 7427

Na u c z - k a  nsiod* z prskt., tsko^cz. 
gimnaz., zna jęz. poi., ros ,  niem., 

poszuk. pos. w domu int. Luck. g. 
wołyń.. postc-resłi ate „Zofii*. 7414

P s ts n t-p r a d s ią b io r s t.
oaidzo dochod Kprzed. lub  posz. 
wspólnika z kapitałem  15 — 20 tys. 
Kijów, poczta okazie. 5 rb. 337569.

T-wo Pomocy Stui! Polakom 
Jniw arsytbtu Kijowskiego- Błu

ro Pfóoy pcleca studentów, jako 
■ urepety  tu ró w , w ychow aw ców ,
nauczycieli, pi acowfiików biurt - 
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w  lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr ar a -  4 od 3  

5 PP- codziennie. *38

w imgazynle

Pt l l l l

KIJÓW 7349 
Piat (Masłowy K I.

Baggs —s a a s ś a

M ajątek
JW W . 'l yzenhauzów jest do Sprze­
dania w raz z m łynem  w odnym  
Żądać potrzebnych w iadom ości 
od Fottuna** Lubieńskiego, pocz­
ta Kamionka gub. p o d o i.' 7400

k .  B i u r o  „ Z a ł f i k i 1 1 ,  W arszaw a
W idoż 5

Nauczycielsa doskonały Lancuski, 
muzyka, kilkuletnie świadectwo. 
Francuska imeligetna 4-n’e [świade­
ctw- druga 19-letnia klasztornego 
wychowam*. Niemka m łida . muzy­
ka .3 -nie św iadectw o. Anglik uniw er 
syteckie w ykształcenie, frsnć-iski, 
niemiecki, sporty. Angie'ka młoda 
doskonałe l ‘ /2 róczne św iadectw o.

429Szczury-m yszy polne 
; domowe-chomiki

radykalnie tepia s gw araacya kultu­
ry b jk te ry i pjRATill** Lab. baki. w 
hopenbtafize m eszkcdliw e dla ludzi, 
zwierząt i drobiu. śk 'H -1 główny. 
W arszawa, Chłodna 36, 1'ekl. 207-J6.

L e & n e  m i ł e p y a l y
tarte i w  k>ocacli p ru jm o u j; Zarząd 
Dubr Un!ńskiclt H r. K s a w e re g o  
Bratni: kii 30. Adres; m. iw ańiów , 
Kij gub', w ieś Żerew o. Ronfhniko 
wać się z nmjątkieni meżna ró an ież  
prze- telefon, wy wołuiąc staeyt: Bu- 
Cza, Borodianka T cL rów , fZ tre w o  
za posoC a każdego miejskiego te le­
fonu w  Kijowie. 7426

Potrzebny ogrodnik
znający pszczelarstwo, pożądane 
rybołówstwo i znaj. języka rosyjsk, 
do majątku w CzernUiowskiej gub 
Oferty w iaz  z kopiami swła-iectw. 
Kijów, Żylińska Nr 58 p, Prandecki.

7443

Do 4 w i a d € t z o n n  m t o d a  1  l a u c a  ,

skofi. g im , pos. jęz. niem., fr., 
muz., pssz. pos. naucz., lek. tu lun 
na wyjaz. Troicki zaułek 14 6  m. 9. 

Irena*. ’.433

Pctrzebnylośiiad. ogrcdnlk
po atol-ig do prow adzenia szkółek 
handlowych i sadów. W ym agana 
jest tak ;e znajomość kwdauars.w*, 
w arzyw nictw a 1 pszczelnictwa. Zgło­
sić się ł ale iy  osobiście, albo nade 
siać ofert-y pisem ne z odpis-m i św ia­
dectw, które zw rscane nie będą. 
Rokitno gub kijowskiej. 2ar~ącl la ­
sów  W ładysław a hr. Branickiego 
wr Sieniawie. 7232

S p r z e d a m
inlere.s hand o ^ y  w pełnym  rozw o­
ju  z ogrotnoą klientelą, dając”  duże 
zyski, lub też p rz y jd ę  w spćln iza  z 
puacą i (taoitalem 13 -2 0  tys. rubli. 
Specyalność n>e potrzebna. Kijów, 
poczta 111 Kreszćzatyku poste-rtstau  
te Kom. 741'd

K a  cza s k o n tra k tó w
2  p o k o j «  elegancko um eblowane,
elektr., teleLm, pojedyncze do wy- 
n tjęcia. Puszkin tka G m. 22. 7435

G a d a j ą  w  d a i a r i a w ę  500 dz es.
i go rteln ię  od  1 m arca 19];> r' 

Bliższych wiadcrtl. udz N iew iarow ­
ski, -y tom ierz, Banna ul 6 . 7420

■B B , m fi um eblowany o 2-Ch
■ oknacn ao  wzięcia
ziraz . lY .-W łśylkowska 10 m. 24- 
Od g. 4 - 6 .  7413

K a m ia n i8 c -P o d tils l(i
Prenaw ciistę ! tgłoszen ia 6«

..D zie n n ik a  K iju w s k .*
pzzyjjiu ją ; 3^3

p.PrasJniitKi teto&r?f!cznj
i Księgarnia Polska 

kinirsKlego.
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Y/ina Szam pańskie

Veuve Cr f  ?onsardin
(słodkie) — biała etykieta,

(demi-sec) — biała etykieta,

— żółta 
etykieta,

„ E n g l a n d ” -  

„ S e c . g o & t a m e r i c a i n ”

„ B r u t  1904 r o k u 11 — złota etykieta,

z najznakomitszych winnic Szampanii, a mianowicie: Verzcnay, Ay,
Bonzy, Cramant, Mesnil i Oger,

dostarcza
G E N ER A LN Y  PR ZED STA W IC IEL  

na Królestwo Polskie, LUwę i Południe Cesars.wa

C .  K .  J a r o c K o i i s k i
I r .r s z a w a , N ow ogrodzka Jd 9 .

Telefon 114-00.

713®

**ł :t£ ...

Kijowski Syndykat Rolniczy
R ulw arna 9 .

—1- — - Reprezentują nastąpująsa znane fabryki: — ——
Cl U ff lO T U Y  S łow n ik i, młoojnriaio k jn n s ,  
b u n u n i n i  k ie e a iy , tn iw ia ik i .
U A B T  D A D D  tra k to ry  naftowe, z  ułu>
P H n  i - r A f i n  aaml  sacKA tub d e e r a .

CLAYTON & SCHUTTl£W03THr̂
Anglia* Lo k o m o b iJo  i nsłoeapni* 
parowo.

E C K E R T  Pdugi. tcultywatory t p p ^ i )  nowo.

M ilwaukee" J ta ta y n y  £n!wi«o.
Z I M M E R M A N N  f lło o a r  s io  k o n ic z i itow e. 
H E ID  ■nasayny do b e jco w a n ia  n a s io n .

PLATZ Konno i r o c z n o  p u lw o ry za to ry .
PO LECA: ~

S iln ik i sp a lin o w e , n a fto w e  - s ta łe  
---------------  i lokom obile. ———— —

B r .  W E L 6 E R  K j *  B r ,  R O B E R  S i .
BENTALLA 5  e c z k a r n ie  i k r o je .

■ ■■
S a p o ra to ry -w iró w k i i n a czy n ia  m le c z a n k .
In k llh a łn rv  i inne »"«**yny i narzędzia IIIK U U d lU ry  najlepszych krajow ych 1 za ­

granicznych fabryk.

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu.”
N A SIO N A  polne i ogrodowe.

Cenniki ns żądanie gratis i (ranco. 564

Kompania Młccarni l  L  C A S E
S.mochody 
i Traktory

d l a

Kiocarnie
n ajnowszej

konsfrukcyi. 
Oszczędność

na reootnikach

6 0  L.
Wielkie składy maszyn i części zapas, w Odesie,

Wszystkie maszyny spssyahie zasiosówans de warunków rosyjsk cii.
Ż ą d a j c i e  k a t a l o g . ,  o p i s  i  t .  J .

O D E S A  ul. Żu ko w skie g o  10. S K rzy n k a  p o c zto w a  1236. 7064

W m agazyn ach  mód i to w a ró w  b ław atn ych

D5” »d i. Br. N . i M . Lepejko i S »
L w ow sk a  4 , S ien n y  T arg . Tel. 2 2 -4 2 .

D ni* 25 i 26-go styczn;a r. b.

Oprzedoż
W  dnie w yprzedaży m agazyn bąJzie otw arty od godz. 9 i pół rano 
do g  6 wieczorem. 7022

Kostenko i T i t a r s n k o
PROREZNA I, róg  K reszcza ty k u , 2 -fii m ag. 54®

Dziś Wyprzedaż
Jedwsibie, wełny, sukno, kort, drap, płótno, tnadapolam i wyroby baweł,?.

W Y S M fE N  fTYW S M A K U

K O N I A K f I M P E R I A L
_________ Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E ! ________ _

4832

Zimowy rozkład jazdy.
- Na k o le ja ch  P ołudniow o-Z achodnich

Ni i .  R u r. I i II kl. O dess, od g. q w., prz, 9 m. 45 r.— 1S 
9 - R u r . 1 I U Id W arszaw a, odch. g, 7  m 20 w ., prz. g . 10 r. —  
Nr 1 k.. R u r. I, II i III kl. Petersburg, odeb. g. 9 m. 20 r, prz. 
g. 8 m. 25 w. —  Nr 7. Osób, I, D i m  O d e s ., W ołoczvsks, 
odeb. g . 9 m. 30 w ., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Osob.
[ II i 01 kl W arszaw a, odch g  12 ja. 25 w  n. prz. g  6 m. 46
r. —  Nr 5. Osob. I, II i Iii kl. Odesa, Nowoaielice, Humań, odeb.
g. 12 m. 50 w n., prz. g . 6 m. 20 r —  Nr a i .  Pośp. I, II i III
kl. R ostów  n. D ., M kołajów , od. g. 8 m. 20 r., prz. g . 9 m. 50 w. 
Nr 19. T ow -O scb . I, II i HI kl. M ikołajów, Sew astopol, odch. g. 6 
n . 25 w., prz. g, io  m. 50 r. —  Nr 29. Osob. I, II i III kl 
Radziwiłłów, odch. g. 7 m, 50 wlecz., prz. g . 9 m. 30 r. —  Nr 
5. Osob. I, II i HI kl. Sarny, W arszaw a, odch. g. i t  a .  50 *  
r ., prz. g. 7 m. 33 r.— Nr 3. P c c st l, II i III kl. O desa, W ołoczyska. 
odch. g. 9 r., prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. P o est . I, U jĘ £Q kl. 
Elizawetgrad, odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. —  Nr 3, 
Poest. I, II i m u .  W a rrza ra , Sarny, odeb. g. 2 m. 50 po płd., 
w ,  g. a m. 50 po płd. —  Nr 15. Towar. - osob. I, II i M  kl.
Humań, K odatyn , Berdyczów, odch. g  to  m. 50 r., prz. g. 6 a .  52
pł 1. —  Nr 31. Towar.-osob. IV  kl. Znam enka, Odesa, odch. g . 9 
m 55 w ., prz. g. 7 m. 45 r. —  Nr 3 1. Towar.-osob. I V  kl. Sar* 
ay- W arszaw a, odch. g. 11 m. 05 w., prz. g. 5 m. 53 r.

■a k o le i M osk iew sk o  - K ijow sko - W oponoshioj.

Nr 2 P c ip  L II 1 JM kl. M oskwa, odrh. g. ia  m. 30 pę 
płd., prz 1 5 po płd. —  Nr 4. Osob. U  H i ID  kl N aw ła, M os­
kwa, odch. g. 12 m. 05 w  ń., prz. ‘g. 3  «... 40 r. Nr 1*. 
Osob. I, II i HI kl. Kursk, Woroneż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g- 9m . 
30 r. —  Nr 14. Osob. I, II i U l kl Kurak, Eacbmacz, W oroneż, 
*łcb -. 10 m- 45 w., prz. % ,7  r. —  Nr 16. Onob. I, II i III kl
bachmacz, Kursk, odeb. g. 1 po |iłd., prz g. 4 r». ao po płd. —
Nr 2. Pośp. I, U i III kl. Poiiaw a, CLarków,odch. g. 6 w., prz. g. 
r i  m. 35 r. —  Nr 4. Osub. I, II 1 III kl. Pottawa odch. g 
n  m. 15  w., prz o g. 6 m 30 r. —  Nr 6. Towar.-OSOb. I, II 
i III kl. P ołtrw a, W mdykaukaz, odch. g 8 a .  og r. przych o g 
11 m. 10 w.

'JiRWRT— • T™ "PW-TJI
DOSKONAŁE ZEGARKI 729Ł

n O M I G  A ”
poleca Zakład Zeg-.rmistrzowski

Nlecislslciega i Jagod ziń skiego
w  K ijó w  ie, K r a i i o i a t y k  19,

7k. śledzie 7k.
Królewskie świeżego połow u ma 
tos-łlone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka Magazyn W aaiakinu, 
W.-Wasrylkow 8j tel '6-18. 1863

t u  — s-

—  - ŹYRMIDOWSKI MAGAZYN
KRE82CZAYfK 20

r

Jampol - Wołyński
Prenumeratą

, D a iaaaika  K ijow sk *'1
przyjmuje

p. M ie c z y s ła w  Ś ^ ię c k i

Dziś oslaini dzień

we wszystkich oddziałach
z  rabatem do 50 'J0 

w  m agazynie

za ratuszem tel. (2 4 7 .
Na wyprzedaży kupować moż*ca 

tylko za gotówkę. 722;s

L —i
R o k  ^ J U V IC I  I B T k lE U C A .

A A J T A N S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL D S T R A C Y A  ’n 'G O D N IO W A

D I A  R O D Z IN  P O L S K IC H

I, ti„BIESIADA LITERACKA’
L>AJK Z U P IL N IK  BKZPLATNIJK PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

IS DuijfCii tosióf nsieelniejŝcii ptflsiel I romanstw
znakomitych auto-ów poiskićb i obcych

R sd s l ib r  X W y J sw csi MEICRAL kW PRADfKI.
B iicata lfa  L lr « r* o k »  obejmuje warystku-- ,Todxcje literatury piek 

oej, Chwilą bieżą1'ą wszedłs,wistową l wietSaą gruntowną w formie pop‘ - 
larnej, Iłowem w jzyslka C* aianowi sicoazawną potrzebą umysłu inteii- 
fentnegj.

B s M ia t la  3*£zegÓlnie uwzgt-^nia ó z l e j *  « J o s g a t a
l a ł s i z o n  p n r M & io i f t t a e  ii t> m « )ą ik l t  i r u d i t w i t ,

B ia a l a d a  L i f i r a n i i a  wwzystitle artykuły »bftcic tiujmuie 
k l a a i a d a  L i t i r a o k a  rozpoczyna w r. 1913 druk pracy ilustro 

w< nej p. t,
j B O B T  P O L S K IE , zaw ierającej życio-ysy  uczestników powstania r. 1863 
poległych w  boju, okazanych na wy/>nimc, straconych i t. p.

P n i ł ł U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych lniitów f jte is w fe ii pomeśsi i r o w ó w
'•trzymują 'te z p ła tn ia  w u y ifiy  p rm u a tr ita r iy

W  roku 1013 damy w  zupełności szereg makomitych powieści o ry ­
ginalnych, kióre ze wzgleaów cenzura'nych. by'v dutąd ztane zaledwie 
vc skróceniu: ffiichala btc^ow skleyo „ H s tm a n  U k r a in y " ,  „ W m t-u y  
k e r a " |  Bolesławltv „ Z a s n d M ’1, esn >tą na tle wypadków 1863 r. i in­
ne; nadto powieści Synoradzkiepo, Gawnlewicza, La.na. Bykowkiego, Ł( - 
tJńskirfO, Kaczkowskiego. Pizybor. wskiegc Wi c zj iSkmgc, Wiktora Hu 
o, D imaęa, Dickensa, Coopera, Fevala I  arcydzieła Innych aatorozr.
I tych dodawanych zupełnie bezpłatnie ksiażeK szybko utworzy sio a o *  
korom ■ b ib lio to k o  t r w u łk j  a a r t e k o l,  kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

W Warsz<twh: rudnie rb.jjS, półrocznie rb. S, kwartalnie rb I kop 50.  
na prowinoyi: ,  rb. lt, , rb. 4 , ,  rb 9.

Zagranicą reCznic rb. <0 .

O p ra w a  w y t w o r n o ,  ze złoconymi wyciskami na tflr fearwnem, dodawa­
nych lako gremium powieści: 3 tumów 50 kop.; 6 namów 1 rb., la to­

mów a rb,

■  i ś ą l a a l s  a i a M a l s a o y *  > y « y ł a  L a m  >r a k a s e w , b M p ia ta i*

Kftmt rrk-hc, i adwiair racyk: » » • • « » ■ * ,  Plata 4 0  «
Telefon Jv 78-2 .

P O T R Z E B N Y  JES r  ,

do Firmy Hodowli Nasion Buraków C uIj o a j J
w  K R Ó L Ł S TW IE

Inspektor Plant̂ cyi

t .

persya na początek 1200 -1500  rb. roe*r.'c od 1 lipca 1913 r. 
Wytnt gana jest g i-u n tn w n a , p r a k t y i z a a  s n a ja m s .  ó  « p r« - 
a y  w y s e d k A w  b u r a k ó w  i c i y s z c s s n i a  n a s io n  b u r a o t a -

n y e h .
Tyikn poważne referrnCye bąda uwzaledniont*. O ferty z cu-icu- 
(ui» v>tae prosim y składać: i łJ j ś e ,  M io h a ło w n k i acoufe* N<>
84  m . I. 0 .  F e r r o .

Rsdaktor olp->x.t^djls'i:y k ia g is ta  Żm OJa«!f«R.a Druksirn.a Pc.itta w Ktjow .e. ulica K reszczatyk Ie  36 Wydawca A n b o a i  r .» a ‘* n r% . •


